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Uchwała Rady Ministrów w sprawie art. 116.
U stęp 5 art. 116 nie

"Warszawa, 25 czerwca. (PAT.) 
Dnia 24 b. m. pod przewodnictwem 
Prezesa R ad y M inistrów odbyło się 
posiedzenie R ad y M inistrów, na któ- 
rem załatwiono cały szereg spraw bie­
żących. M iędzy innemi Rada M ini­
strów powzięła uchwałę następującej 
treści:

Niezałatwienie przez Sejm wniesio­
nego w  dniu 16 marca b. r. rządowego 
projektu ustawy w  sprawie zmiany art. 
1 16  ustawy o państwowej służbie cy­
wilnej w  niczem me przyczyniło się do 
uporządkowania ustawodawstwa, do­
tyczącego prac. państw., a przeciwnie 
wprowadziło w tej dziedzinie jeszcze 
większe zamieszanie i chaos. W  szcze­
gólności spowodowało różnorodną in­
terpretację wytw orzonego stanu praw ­
nego, idącą w dwóch krańcowo-róż- 
nych kierunkach: 1) że przez nieza­
łatwienie projektu przez Sejm wszyscy 
funkcjonarjusze państwowi, nieustale- 
ni do dnia 3 1 marca 1929 w  trybie 
art. 1 16  stali się z dniem 1 kwietnia

będzie stosow any.
1929 stałymi w  zrozumieniu art. 33 
ustawy i 2) że wtzyscy nieustaleni 
funkcjonarjusze państwowi wmni być 
zwolnieni ze służby państwowej na 
podstawie ustępu 5 art. 1 16 :

Rada M inistrów uważa, że zarówno 
pierwsza, jak i druga interpretacja jest 
ze względu na interes Państwa nie do 
przyjęcia i że konieczność uporządko­
wania ustawodawstwa, dotyczącego
pracowników państwowych, zgodnie 
zarówno z potrzebami Państwa, jak i 
pracowników państwowych wymaga 
zasadniczej rewizji obecnie obowiązu­
jącego ustawodawstwa. Odpowiedni
projekt ustawy, poddający rewizji do­
tychczasowe zasady podziału iunkcjo- 
narjuszy państwowych, ustalone w u- 
stawie o państwowej służbie cywilnej 
zostanie wniesiony do Sejmu. Rada 
M inistrów postanawia tymczasowo
przy zwalnianiu funkcjonariuszy pań­
stwowych nie stosować aż cio ustawo­
wego załatwienia ustępu 5 art, 1 16  u- 
stawy o naństwowej służbie cywilnej.

Parlament angielski rozpoczyna dziś
swe

Londyn, 25 czerwca. (PA T .) Parla­
ment brytyjski w  nowym  składzie 
zbierze się poraź pierwszy dziś popo­
łudniu. Do końca bieżącego tygodnia 
parlament będzie się zajmował form al­
nościami wstępnemi, jak złożenie przez 
deputowanych przysięgi oraz w ybór 
speakera. N a to stanowisko upatrzony

prace.
jest Fitzroy, który sprawował ten u- 
rząd w ostatniej Izbie. Po załatwieniu 
tych dwóch spraw, parlament odro­
czy się do w torku przyszłego tygodnia, 
w  którym  to dniu nastąpi formalne 
otwarcie obu Izb, wedle ustalonego 
ceremoniału przez odczytanie m owy 
tronowej w  Izbie Lordów.

Zajścia graniczne bułgarsko-jugosłowiańskie.
P rasa  b u łgarsk a  żąd a  interwencji Ligi Narodów.

Wiedeń, 24 czerwca. (PAT.) Dzien­
niki wiedeńskie donoszą z Sofji, że na 
granicy bułgarsko-jugosłowiańskiej, we 
wsi W rabcza, graniczna straż jugosło­
wiańska zastrzeliła trzech mężczyzn i 
jedną kobietę, w ieśniaków bułgar­
skich, którzy usiłowali przejść na tery- 
torjum  jugosłowiańskie. K iedy gra­
niczny oficer bułgarski zażądał pow o­
łania komisji śledczej w  tej spdrawie, 
oficer jugosłowiański oświadczył, że 
czyn został spełniony na terytorjum

jugoslowiańskiem i że zastrzeleni są 
obywatelami Jugosławji, wobec czego 
żądaniu temu uczynić zadość nie 
może.

Prasa bułgarska w zyw a rząd, aby 
zażądał interwencji Ligi Narodów . 
Jak  donoszą dzienniki bułgarskie, na 
innym odcinku granicznym bułgar- 
sko-jugosłowiańskim ostrzeliwany był 
patrol graniczny bułgarski przez straż 
jugosłowiańską. Jeden żołnierz buł­
garski został ranny w  rękę.

Nowa taryfa towarowa.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Waarszawa, 2 5 czerwca. M inister­
stwo Kom unikacji ukończyło trwające 
od kilku lat prace nad nową taryfą 
towarową. N aogół podw yżka taryf 
przewozowo - tow arow ych wyniesie 
przeciętnie 20 procent. T aryfa  osobo­
wa nie ulegnie zmianie. Dotychczas

nie ustalono jeszcze ścisłego terminu 
wprowadzenia w życie nowej taryfy. 
Przypuszczalnie nastąpi to w jesieni 
rb. we wrześniu lub październiku. 
N adw yżka w pływ ów  nowej tary fy  to­
warowej w r. budżetowym  1930/31 
wyniesie około 155 milj. zł.

Problemy personalne
w reformie administracji.

W śród całokształtu zagadnień ad­
ministracji państwowej, na pierwsze 
niewątpliwie miejsce w ybija się czyn­
nik personalny. Wszak chodzi tu o 
tych, których rękoma współczesne 
państwo realizuje lwią część swoich 
zadań. Sprawa dziś w Polsce o tyle 
bardziej jest aktualną, żc korpus urzę­
dniczy, którym  obecnie Państwo pol­
skie rozporządza, jest takim, jakim go 
■wytworzyły niebywale ciężkie w arun­
ki, wT jakich organizowało się Państwo 
w ciągu ostatniego dziesięciolecia.

Weszliśmy obecnie w okres nor­
malnej organizacji naszego Państwa; 
narastają i narastać będą nowe kadry 
urzędnicze. Zaieży tedy od świadomej 
polityki urzędniczej Państwa, czy ten 
naturalny przyrost urzędniczego za­
wodu stapiał się będzie z dotychczas 
dominującym elementem w jednolitą 
całość, utrwalając w ten sposób typ 
urzędnika dotychczasowego, jaki się 
w ytw orzy! pod wpływem  warunków' 
niezależnych od nas i często bardzo 
niekorzystnych; czy też przyrost ten 
skierujemy na nowe tory, wiodące do 
wytworzenia typu nowego, jaki dla 
Państwa uznamy za najkorzystniejszy.

Tej to sprawie, kwestji przyrostu 
nowych sil urzędniczych i należytego 
pokierowania niemi, poświęcił b. w i­
ceminister dr. Jaroszyński naczelny 
artykuł ostatniego numeru »Gazety 
Administracji i Policji Państwowej«. 
Z  pośród wielu ważnych zagadnień 
z tą kwestją związanych, w ybrał autor 
niektóre; te, które uważał za podsta­
wowe i za zbyt mało w  dyskusjach u- 
względnione. A utor nie chce ich w  tej 
chwili rozwiązyw ać; pragnął je tylko 
postawić, podkreślić ich właściwe zna­
czenie i pobudzić do myślenia nad 
niemi.

Za kardynalny warunek świadomej 
i dalekosiężnej polityki urzędniczej 
uważa p. dr. Jaroszyński ustalenie za­
sady, jaki element pod względem o- 
gólnego i fachowego poziomu ma być 
w  administracji dominujący. W  syste­
mie pruskim, dom inującym  jest urzę­
dnik średni, on w ykonyw a gros pracy 
fachowej, podczas gdy urzędnik w yż ­
szy jedynie kieruje i rozstrzyga w ąt­
pliwe w ypadki. Zupełnie inną drogą 
szła przedwojenna Austrja: tam, do 
załatwienia wszystkich spraw, do po­
dejmowania wszystkich decyzyj, na­
wet szablonowych, pow ołany był u- 
rzędnik w yższy.

Polska nie obrała dotychczas żad­
nej z tych dróg tern bardziej, że do 
niedawna było to dla nas zagadnienie 
bez większego praktycznego znacze­
nia: musieliśmy przyjąć urzędników
takich, jacy byli do dyspozycji. Swo­
body w yboru nie było. Teraz, gdy 
stoimy wobec naturalnego przyrostu 
nowych sił — nadszedł moment decy­
zji. Będzie zaś ona brzemienna w  skut­
ki. Sprawa jest bowiem niepomiernie 
ważna z wielu względów, a między 
niemi także ze względu na wydatki 
administracyjne Państwa i perspekty­
w y uposażeniowe urzędników.

Autor nie wskazuje wyraźnie, jaką 
z tych dróg uważa za odpowiedniej­
szą; biorąc pod rozwagę obie ewen­
tualności, poświęca dość dużo miejsca 
rozważaniu, jaki census przygotow a­

nia praktycznego i teoretycznego ma 
być wym agany od urzędnika średnie­
go i wyższego. W  każdym  razie do­
chodzi on do wniosku, że najbardziej 
nawet przystosowane do potrzeb za­
wodu studjum teoretyczne, nie zastą­
pi praktyki, jaką kandydat przejść 
winien przed uzyskaniem charakteru 
urzędnika publicznego.

Zwraca dalej autor między innemi 
uwagę na sprawę pojedynczego prze- 
szkalania. W  zawodach wolnych, m o­
torem uzupełniania wiadomości teore­
tycznych i praktycznych, jest przedc- 
wszvstkiem  konkurencja. W służbie 
publicznej, gdzie tego m otoru brak.

muszą być stworzone obowiązujące 
normy.

N ie poruszył w  swoim szkicu autor 
sprawy uposażenia urzędników, zda­
jąc sobie jednak sprawę z doniosłości 
tego zagadnienia. N ie godzi się on 
jednak z tym i, którzy głoszą, że przed 
załatwieniem tej właśnie sprawy, nie 
można wogóle mówić o zasadniczej 
polityce urzędniczej. Albowiem  wła­
ściwie taka albo inna decyzja w  in­
nych sprawach tej polityki, zaważy 
bardzo silnie na sprawie uposażenia 
pracowników państwowych w przy­
szłości.

GEN. GÓRECKI W PARYŻU.
Paryż, 24 czerwca. (PAT.). Prezes 

Banku Gospodarstwa Krajowego gen. 
G órecki w czasie swych podróży za­
granicznych, przybył do Paryża w  ce­
lu rewizytowania korespondentów B. 
G. K. Z  okazji pobytu prez. Góreckie­
go w  Paryżu ambasador Chłapowski z 
m ałżonką wydał wczoraj śniadanie, w 
którem  wzięii udział najpoważniejsi 
przedstawiciele paryskiego świata ban­
kowego i finansowego z gubernatorem 
banku francuskiego Moreau na czele.

NOW Y KOMISARZ LIGI N A RO ­
D Ó W  W GDAŃSKU.

Gdańsk, 24 czerw7ca. (PAT.) Dziś 
przedpołudniem przybył tu samocho­
dem z R zym u nowy W ysoki K om i­
sarz Ligi N arodów  dla W olnego M. 
Gdańska, hr. Gravina z małżonką.

PRZENIESIENIE ZAKŁADU 
WOJSKOWEGO.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 25 czerwca. Istniejący 
dotychczas w Stanisławowie zakład do 
odbywania kary twierdzy dla w ojsko­
wych, został przeniesiony do Torunia. 
N a karę twierdzy skazywani są za­
zwyczaj oficerowie, których przestęp­
stwo nie przynosi ujm y honorowa 
munduru, jak np. udział w  pojedynku.

CZESCY FASZYŚCI GROŻĄ.
Praga, 25 czerwca. (PAT.) Człon- 

kowie sądu, który skazał b. generała 
Gajdę na dwa miesiące więzienia otrzy­
mali listy anonimowe z zawiadomie­
niem, że w ciągu najbliższego tygodnia 
zostaną zastrzeieni z powodu naru­
szenia czci faszyzmu przez zasą­
dzenie Gajdy. Listy te oddano proku­
raturze, oraz zawiadomiono o tern po­
licję. Jak  wiadomo, Gajda jest przy­
wódcą czechosłowackich faszystów7,

GROŹNY STA N  ZDROWIA RTM 
ANTONIEW ICZA.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25 czerwca. Z Pozna­
nia donoszą: Rotm istrz Antoniewicz, 
który — jak już donosiliśmy — uległ 
wypadkow i na wyścigach, znajduje się 
w  niebezpieczeństwie życia. Ma on 
złamane oba obojczyki i to tak fatal­
nie, że lew y obojczyk -wbił się w  pra­
we płuco, a praw y w  lewe płuco.

DALSZE WALKI W AFGANISTA­
NIE.

Peshawar, 24 czerwca. (PAT.) Ha- 
bibullah miał ponieść poważną poraż­
kę od wojsk N adir Khana, który roz­
gromił przednie wojska Habibullaha 
i posuwa się ku stolicy. Flabibullah 
ze swej strony podjął obronę pagór­
ków, otaczających Kabul.

ZAJŚCIE MIĘDZY KOMORNIKAMI 
A LUDNOŚCIĄ.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 25 czerwca. JZ  Torunia 

donoszą: Dwaj egzekutorzy podatko-' 
wń przybyw szy do wsi Wieleń, doko­
nali sekwestru szeregu przedm iotów u 
miejscowych gospodarzy za zaległości 
podatkowe. W  chwili, gdy zamierzali 
odjechać z rzeczami, obstąpił ich tłtfm 
chłopow, którzy domagali się zwrotu 
rzeczy i zajęli wobec kom orników 
groźną postawę. Egzekutorzy zmusze­
ni byli uczynić zadość temu żądaniu. 
W ezwana policja uwolniła ich wresz- 

I cie z opresji.
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Listy z Paryża.

Za kulisami music-halFu paryskiego.
{Korespondencia w fasna  „Gazety Lw owskiej“).

Przed nawiązaniem stosunków angielsko-
sowieckich.

Prawdę mówiąc, do ostatniej chwili 
nie wierzyliśm y w pom yśiny wynik 
zabiegów naszych — o ile dyrektorzy 
music-hallów chętnie zapraszają dzien­
nikarzy na próby generalne, o tyle za 
bardzo niepożądaną dla siebie uważają 
obecność tak zawodowo niedyskret­
nych ludzi po tamtej stronie kurty­
ny... Ba, gdybyśm y byli mniej w ym a­
gający— gdybyśm y zgodzili się poprze­
stać na przelotnym  flircie z girls’ami, 
na kilkum inutowej wizycie u vedet- 
te’y, na rozmowie w gabinecie reżyse­
ra! Ale oprowadzać po kuiisach cala 
bandę korespondentów pism zagrani­
cznych, która nalega na pokazanie jej 
wszystkich urządzeń technicznych i to 
w czasie przedstawienia, bandę, która 
prosi o wtajemniczenie szczegółowe w 
istotę różnych trudów  scenicznych...
— trzeba być głęboko ufnym  w potę­
gę prasy, lub w uprzejmość dyrekcji, 
by z takiemi żądaniami zwrócić się do 
sekretarjatu „Casino de Paris” , jedne­
go z największych music-hallów tutej­
szych. Trudno ustalić, jakie względy 
przew ażyły, w  każdym  jednak razie 
odpowiedź dano nam przychylną.

Pierwsze wrażenie — jaknajfatal- 
niejsze: w bezpośredniem sąsiedztwie 
sceny gorączkow y chaos maszynistów 
i chórzystek, elektrotechników i balet- 
nic, aktorów  i kostjumerek, strażaków, 
mulatek, śpiewaków, nagich cial, kolo­
row ych fraków... W ściekła kakofonja 
barw, języków , zapachów. M y popy­
chamy, nas popychają — na ubraniach 
naszych, po każdym  z tych nieustan­
nych karam bolów, osiadają różnoko­
lorow e szminki, puder, smary, kurz...

N iewątpliwie, revue jest dziś naj­
bardziej skomplikowanem w idow i­
skiem — dekoracje, oświetlenia, ko- 
stjum y, melodje, odsłony, ludzie zmie­
niają się bez przerwy, muszą zmieniać 
się szybko i sprawnie, faktycznie sta­
nowi bowiem ta matematyczna wprost 
precyzja o powodzeniu całego przed­
stawienia. Któż więc przekształca ten 
pozorny chaos zakulisowy na revue o 
dokładności mechanizmu zegarowego
—  kto jest dyktatorem  sceny music- 
halhu? T u ż koło kurtyny stoi jakiś 
nieokreślonych lat, wyglądu i ubioru 
pan, w ykonujący aż trzy naraz czyn­
ności: bacznie śledzi wzrokiem  za 
przebiegiem widowiska, co chwila rzu­
ca półgłosem krótkie rozkazy i wodzi 
palcami po klawjaturze guzików elek­
trycznych — jest to główny reżyser 
„Casino de Paris” . Narzucam y mu je­
szcze jedno zajęcie: wytłumaczenie 
nam swoich funkcyj. W ywiązuje się z 
niego — ku naszemu szczeremu zdu­
mieniu — nadzwyczajnie uprzejmie, 
komentując słowa faktam i.

„N astępny obraz przedstawiać bę­
dzie żyw y ogród rajski; naciskam 
pierwszy z lewego brzegu guzik, dając 
znać maszynistom drugiego piętra, że 
czas spuszczać dekorację drzew; naci­
skam praw y guzik z dołu, by uprze­
dzić statystki, iż muszą, pod groźbą 
kary, czekać za kulisami już w odpo­
wiednich kostjum ach; naciskam środ­
kow y guzik czerwony, zawiadamiając 
H arry  Pilcer’a o jego powrocie na sce­
nę; jednym guzikiem ostrzegam kapel­
mistrza, drugim gmieniam światła re­
flektorów , trzecim każę się przebierać 
girls’om — wszystko musi iść jak z 
płatka. Cóż to, Mariette, podrapałaś 
się? N ic ci się nie stanie, ale, na wszel­
ki wypadek, niech ci doktór zaraz ob­
m yje plecy sublimatem. Słuchaj, Jean, 
jak jeszcze raz postawisz krzyw o de­
korację, to cię przeniosę do maszyn w 
piw nicy! Muszę, proszę panów, być 
ostrym , bo inaczej djabl:. wezmą całą 
budę! M argot, popraw kosz na głowie! 
T oto , lewe oko masz źle „zrobione” — 
za mało kholu! I przestańcie, psia­
krew , paplać, bo nic nie słyszę..." R e­
żyser wpada w  zły humor — ulatniamy 
się.

Paryż, iv czerwcu 182-'.
Zaczynam y piąć się po strom ych 

schodach wiodących do wspólnej umie­
ralni statystek. Długa i wąska sala — 
szereg luster, um ywalek i szaf. N a­
grzane i przesycone tanicmi perfum a­
mi powietrze. N a widok nas, kilka pa­
nienek wstydliwie narzuca barcizo 
przeźroczyste szlafroczki, inne pozo­
stają w stroju Ew y, z czem, nawiasaem 
mówiąc, jest im nadzwyczajnie do... 
tw arzy — korzystając z chwilowej 
przerwy, haitują bieliznę, gim nastyku­
ją się, piszą listy i czynią sobie wza­
jemne zwierzenia. Za cztery godziny 
wieczornej pracy dostają przeciętnie 
700 franków  miesięcznie, muszą jed­
nak z własnych funduszów kupować 
szminki. Żyją nadzieją awansowania 
na „artystkę” , dostania się do kina, 
znalezienia „przyjaciela” , lub nawet 
wydania się za mąż, a tymczasem ro­
mansują po kątach z maszynistami, e- 
lektrotechnikam i, inspicjentami, bo są 
młode, zgrabne i pełne sentymentalne­
go temperamentu. Dlatego też, starze­
jąc się, kończą swoją artystyczną ka- 
rjerę najczęściej, jako kostjumerki lub 
„ouvreuse’y ” music-hall’ów... W  pocie 
już nie czoła, ale całego ciała zdobywa­
ją chleb swój.

Sprawiedliwość nakazuje zresztą 
przyznać, że ciężko pracują tam wszy­
scy — nie mówiąc o technicznym per- 
sonalu od którego wym agany jest bar­
dzo duży wysiłek m uskułów i nerwów, 
męczącą jest również i rola vedette'y 
music-halhowej. T y lk o  olbrzym ie są 
różnice zarobków, dochodzących do 
10.000 franków  za każdy występ wie­
czorny! A przecież niejedna z tych 
znakoniiiości porzuca scenę dla ekra­
nu i, jak Chevalier, stają, się z dnia na 
dzień gwiazdą film ową, skrzącą dola- 
rowemi honorarjami. Fantastyczne b y­
wają ich karjery — H arry Pilcer, syn 
krawca z Tarnopola, był niegdyś nędz­
nym  czeladnikiem mularskim w N ew  
Yorku , a dziś przelicytowują jego 
w ystępy taneczno-akrobatyczne naj­
większe music-haU’e obu kontynen­
tów!

Jeśli wziąć pod uwagę gaże yedettes, 
ilość statystek, obsługę techniczną, 
przepych strojów, bogactwo dekora- 
cyj, zużycie elektryczności, etc., to na­
leży przyznać, że cyfra 5,000.000-ów 
franków , podana nam przez sekretarza 
generalnego, jako przeciętny koszt 
wystawienia jednej revue, wcale nie 
może być nazwana przesadną. Cóż 
przeto dziwnego, że cena biletu w 
pierwszych rzędach krzeseł wynosi 
normalnie 80 franków ... Ale też do­
brze pomyślana i estetycznie wygląda­
jąca revue grana bywa 200 i więcej na­
wet wieczorów bez przerw y! Kapitał 
doskonale procentuje — fabryka „ba­
wienia ludzi” jest taką gałęzią przem y­
słu, która, zwłaszcza w Paryżu, nigdy 
nie przeżywa kryzysu!* I nie może u- 
skarżać się na,., brak sil roboczych: 
gabinet dyrektora music-hall’u form al­
nie oblęgany jest, w godzinach przy­
jęć, przez adeptów i adeptki t. zw. 
„lekkiej M uzy” , którym  przyświeca 
nadzieja świetnej karjery a la Cheva- 
lier lub Mistinguette — za kulisami 
music-hall’u panuje trawiąca organi­
zm y młode epidemiczna gorączka zło­
ta... W ięcej nawet, aniżeli gorączka 
sławy, jak mylnie wyobraża sobie pu­
bliczność na widowni.

Zygmunt St. Klingsland.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , 25 czerw ca. N a  giełdzie zbożow ej 
zastój w  obrotach giełdow ych i pozagiełdo­
w ych . T end encja  w yb itn ie  zn iżkow a, usposo­
bienie słabe.

N a  giełdzie pieniężnej ruch m ały, tenden­
cja spokojna, usposobienie niejednolite.

Berlin, 24 czerwca. (PAT.) Biuro 
W olffa donosi z Londynu, że wizyta 
Mac Donalda w Am eryce odłożona 
zostanie prawdopodobnie do roku 
przyszłego.

Równocześnie donosi Biuro W olffa, 
że prawdopodobnie procedura uregu­
lowania wzajemnych stosunków dy­
plom atycznych z Rosją rozłożona zo­
stanie na 4 sta.dja: w  pierwszem ma
nastąpić nominacja prowizorycznego 
chargć d’affaires brytyjskiego w M o­
skwie i rosyjskiego w Londynie, dru­
gie stadjurn stanowić ma konferencja 
w sprawie uregulowania stosunków 
handlowych, która ma się zebrać jak 
najprędzej, w  trzeciem stad jena ma się

Paryż, 24 czerwca. (PAT.) W  dniu 
dzisiejszym odbyło się w gmachu Izby 
deputowanych posiedzenie grupy par­
lamentarnej francusko - polskiej pod 
przewodnictwem posła Jana Lecąum, 
prezesa grupy. N a porządku dzien­
nym  figurowała kwest ja przyjazdu 
członków grupy parlamentarnej fran­
cusko-polskiej do Polski dla zwiedze­
nia Powszechnej W ystaw y Krajow ej 
w Poznaniu. Po zakom unikowaniu 
listu zapraszającego, oraz depeszy 
przewodniczącego grupy parlamentar­
nej polsko-francuskiej ks. Janusza R a ­
dziwiłła, wywiązała się ożywiona- dys-

donoszą: »Times« podaje, że mowa 
tronowa, która wygłoszona będzie w 
Izbie lordów, nie o wiele przekroczy 
zwykłe rozm iary. M owa, ułożona na 
ostatniem posiedzeniu R ad y ministrów 
głównie przez Mac Donalda składa się 
z dwóch części.

W pierwszej, rząd zakomunikuje 
zarządzenia planowane przeciwko bez- 
robociu, w drugiej będzie wyrażone

odbyć konferencja w sprawie postępo­
wania z zakresu propagandy; czwarte 
stadjurn ma stanowić przywrócenie 
stanu normalnego przez nominację 
ambasadorów.

Paryż, 25 czerwca. (A\V.) Rosyjski 
N arodow y Kom itet Em igracyjne prze 
byw ający w  Paryżu, wystosował do 
Mac Donalda pismo, w którem  pro­
testuje i ostrzega rząd angielski przed 
nawiązaniem stosunków dyplom atycz­
nych z Rosją sowiecką. Przeciwnicy 
ustroju sowieckiego w  Rosji uważać 
będą wszelkie przyjazne dla Sowietów 
kroki za zdradziecki cios wym ierzony 
narodowi rosyjskiemu.

o----------------

Wycieczka parlamentarzystów francuskich 
zwiedzi Powsz. Wystawę Krajową.

--------------o--------------

Tekst angielskiej mowy tronowej
ułożony został przez Mac Donalda.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 25 czerwca. Z  Londynu

o----------------

Obywatel polski zamordowany w Niemczech.
Berlin, 25 czerwca. (PAT.)- N a 

przystanku kolejowym  Guben, między 
W rocławiem  i Berlinem znaleziono 
wczoraj w godzinach rannych, leżące 
obok toru zwłoki mężczyzny, w któ­
rych policja rozpoznała zamieszkałego 
stale w Berlinie znanego finansistę, o- 
bywatela polskiego dr. Pinkusa. Jak  
sądzić należy z oznak zewnętrznych, 
dr. Pinkus padł ofiarą zamachu m or­
derczego w drodze powrotnej z W ar­
szawy, gdzie ostatnio bawił. Został on 
w yrzucony z jadącego pociągu na tor. 
Prokuratura w Guben poinformowała

o

Kongres kościołów ewangielickich.
Berlin, 25 czerwca. ( A ¥ .)  Toczą 

się tu obrady wielkiego kongresu ko­
ściołów ewangelickich Rzeszy, zorga­
nizowanych w t. zw. staropruskiej 
unji kościelnej. W  kongresie bierze 
udział kilkuset delegatów. Głów nym  
przedmiotem obrad kwestja konkor­
datu, zawartego przez kościół katc-

P. Dewey wyjechał do Rosji.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25 czerwca. Doradca 
inansowy Banku Polskiego p. Dewey 
wyjechał wczoraj rano do M oskwy, 
kąd zamierza odbyć podróż do Le- 
lingradu, później do K ijowa, Odessy 
Charkowa. Pobyt p. Deweya w R o-

Samol
Madryt, 24 czerwca.

.alszym ciągu nie ma żadnych wiado- 
ności o losie samolotu »Numantia«.

Warszawa, 24 czerwca. Z  M adrytu 
• P^irrKiri^r nęWi nnnnsi.

nomiczne. 
jest to już druga 
do Rosji.

Samolot „Numantia" zaginął.
(PAT). W  że

ku? ja nad szczegółami podróży. — 
W szyscy m ówcy podkreślali jej do­
niosłość zaznaczając, iż pozwoli ona 
parlamentarzystom francuskim prze­
konać się naocznie o postępach Poiski 
we wszystkich dziedzinach, w ciągu 
10-letniego okresu niepodległości. U- 
chwalono następnie przyjąć zaprosze­
nie grupy parlamentarnej polsko-fran­
cuskiej. Zapisało się natychmiast na 
uczestników wycieczki około 40 po­
słów. Prezydjum  grupy postanowiło 
poprosić o wzięcie udziału w wyciecz­
ce b. premjera, Edwarda Hcrriota.

zadowolenie z powodu rozm ów mię­
dzy Mac Donaldem i posłem am ery­
kańskim Dawesem, dalej zapowiedź 
wznowienia stosunków dyplom atycz­
nych z Rosją sowiecką, wreszcie zaś 
stwierdzenie, że rząd aprobuje raport 
rzeczoznawców w sprawie odszkodo­
wań i że w sprawie ewakuacji Nadre- 
nji rząd ma zamiar jak najszybciej ją 
przeprowadzić.

o w ypadku rodzinę zmarłego, przeby­
wającą w Berlinie. Przy zwłokach nie
znaleziono żadnej gotówki. Portfel 
zmarłego i teczka z aktami zniknęła. 
Dr. Pinkus, według inform acji prasy 
tutejszej, zajmował się pośrednictwem 
przy większych transakcjach finanso­
wych. Jak  donosi „Vossische Zeitung", 
w ostatnim tygodniu pośredniczyć on 
miał w rokowaniach pożyczkow ych 
jednego z miast polskich. Śledztwo 
idzie przedewszystkiem w kierunku 
ustalenia, z którego pociągu zam ordo­
wany został wyrzucony.

ewangielickich.
licki z Prusami. Przewodniczący kon­
gresu dr. W inckler stwierdzi! w dluż- 
szem przemówieniu, że ewangelickie 
związki nie mogą się zgodzić na raty­
fikowanie konkordatu, jeżeli poprze­
dnio nie zostanie zawarta umowa rzą­
du pruskiego z kościołem ewangelic­
kim.

i potrwa kilka tygodni Większą 
zęść czasu spędzi on na Ukrainie, ba- 
ając jej bogactwa i możliwości eko- 

N ależy przypomnieć, że 
podróż p. D ew ey’a

iął.
utrzymał wiadomość ze statku 
len, iż ten ostatni znalazł w od- 

t 20 mil. od A zorów  szczątki



Stresemaim o reparacjach i ewakuacji
Nadrenji.

Mowa niem ieckiego m inistra spr. zagr. w R eichstagu.

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 26 czerwca 1929.

Berlin, 2.4 czerwca. (PAT.) N a 
wczorajszem posiedzeniu Reichstagu 
przystąpiono do debaty nad budżetem 
ministerstwa spraw zagranicznych. H r. 
Westarp w  obszernem przemówieniu 
skrytykow ał i atakował całą politykę 
zagraniczną Niemiec, ostro się w ypo­
wiadając przeciwko planowi Younga.

Bezpośrednio po tern przemowie 
niu zabrał głos minister Stresemann, 
k tóry mOY/ę swoją rozpoczął od o- 
świadczenie, że gotów jest odpowie­
dzieć na wszelkie zapytania, odnoszą­
ce się do planu Younga i innych 
spraw, wymienienie jednak m otyw ów  
uchwał gabinetu w tej sprawie jest 
rzeczą niemożliwą. Parlament i tak 
będzie mógł powiedzieć decydujące 
tak lub nie. G dy we wrześniu ub. r. 
strona przeciwna zaproponowała 
N iem com  rewizję planu Davesa, nie 
można było tego odrzucić. Naczelnym  
punktem całego zagadnienia, była 
kwestja, czy N iem cy mają doprowa­
dzić do uzyskania lepszych warunków 
reparacyjnych zapcmocą rev/izji, czy 
też zapomocą kryzysu. Istotnie, m o­
żna było pójść drogą krvzy.su, ałe ty l­
ko za cenę poświęcenia całego prze-, 
m ydu stanu średniego w  Niemczech.

W  tern miejscu minister wystąpił 
z ostrą polemiką przeciwko przewod­
niczącemu stronnictwa niemiecko-na- 
rodowego, posłowi Huggenbergowi, 
który w mowie niedawno -wygłoszo­
nej oświadczył, że N iem cy muszą dą­
żyć do wolności, nawet za cenę tego, 
aby szerokie masy ludności na pewien 
czas zostały sprołetaryzowane.

Przechodząc do kwestji obecnych 
rokowań paryskich oświadczył Stre­
semann kategorycznie, że niemożliwą 
jest rzeczą przed pójściem na konfe­
rencję polityczną ogłaszać całą kores­
pondencję w  tych . kwestjac.h. Żaden 
z członków rządu Rzeszy nie uważa 
planu Younga za coś idealnego, ani też 
nikt z członków rządu poszczególnie 
nie przyjm uje gwarancji co do prze­
prowadzenia tego planu, jak również

nikt na świecie gwarancji takiej od 
N iem ców  nie oczekuje. W  kołach rze­
czoznawców oświadczono nawet, że 
rozwój sytuacji można przewidzieć 
tylko na najbliższych 10  lat. Rzeczą 
decydującą w  sprawie planu Younga 
musi być kwestja, czy plan ten przy­
nosi Niem com  jakąś ulgę.

W  tern miejscu minister wystąpił 
przeciwko tezom niemiecko - narodo­
wym  głoszącym, że obecna polityka 
prowadzi do uczynienia z Niemiec 
kołonji Francuzów i Anglików.

W  końcu przemówienia minister 
omówił kwestję ewakuacji oświadcza­
jąc z naciskiem, że nie może dziś po­
wiedzieć Reichstagowi o swoich roz­
mowach m adryckich i że sądzi, i " n ie  
byłoby rzeczą pożądaną, aby rozm o­
w y te czynić przedmiotem oświadcze­
nia w parlamencie. Minister oświad­
czył, że gabinetowi złożył sprawozda­
nie i zapewnił, że w  tej kwestji po­
między ministrem a gabinetem nie ma 
żadnej różnicy. Minister powtarza, iż 
»kwestja komisji pojednawczej« jest 
dla rządu niemieckiego niemożliwa do 
przyjęcia przy wszelkich rokowaniach 
w sprawne ewakuacji Nadrenji. Zda­
niem rządu niemieckiego, wszystko 
to, co było konieczne, zostało zawarte 
w  traktacie lokarneńskim i w  jego 
postanowieniach tak, że rząd Rzeszy 
nie ma zamiaru pomniejszać znaczenia 

.traktatu lokarneńskiego przez nowe 
jakiekolwiek pom ysły stałej komisji.- 
Cała kwestja ewakuacyjna mogłaby 
rozbić się, gdyby od nas zażądano raz 
jeszcze zgody na utworzenie w N ad­
renji jakiejkolwiek stałej komisji.

W  odpowiedzi na zapytanie nie- 
miecko-narodowych, dotyczące 10-tej 
rocznicy Traktatu Wersalskiego, mi­
nister odpowuedział, że największą ma­
nifestacją będzie oredzie rządu i pre­
zydenta ' Rzeszy. N ikt w  Niemczech 
nie uznaje za słuszne oskarżenie N ie­
miec o winę wywołania w ojny.

Szybki wzrost ludności 
w Polsce.

Przyrost ludności w  Polsce stał się 
ostatnio w Niemczech przedmiotem 
żywego zainteresowania.

U rzędowa statystyka niemiecka 
zajęła się ostatnio gorliwie szczegóło­
wym zbadaniem zagadnień, tyczących 
się liczby dorastającej corocznie m ło­
dzieży, oraz liczby urodzeń i śmiertel­
ności wśród tej młodzieży.

Żywotność Niemiec — wołają sta­
tystycy niemieccy — jest zagrożona. 
Polacy pozostawiają daleko w  tyle 
przodujące od wielu łat na tem polu 
Niem cy.

Liczba urodzeń w  30-miljonowej 
Polsce zaczyna dorównywać liczbie u- 
rodzeń w Rzeszy, która posiada 64 
m iijony ludności.

Pod względem liczby zawieranych 
małżeństw Polacy przewyższają wszyst 
kie narody. Liczba ślubów w Polsce 
prawie dorównywa liczbie dorastającej 
młodzieży.

Tego zjawiska nie obserwujemy w 
żadnym innym  kraju na świecie.

R o k  ubiegły,* 1928, był pod tym 
względem rekordow ym . N a 350.000 
par dorosłej młodzieży 300.000 par 
wstąpiło w  związki małżeńskie. Jeśli 
zważyć, że np. w  r. 1925 zarejestrowa­
no nowych małżeństw niecałe 200.000, 
to obecny stan rzeczy okaże się na­
prawdę imponującym.

W  Niemczech i we -Francji liczba 
zawieranych małżeństw stoi oddawna 
na niezmienionym poziomie.

W  Szwecji, N orw egji, Szwajcarji, 
Danji, Finlandji, Estonji i Łotwie, 
wskutek wielkiego ubóstwa ziemi, 
liczba młodych małżeństw maleje. Ju ż 
w  niedalekiej przyszłości Polska osią­
gnie przewagę liczebną nad swoimi 
potężnym i sąsiadami. Liczba urodzin 
w  Niemczech jest coraz mniejsza. W  
Polsce stosunek jest wprost odwrotny. 
W  r. 1928 zanotowano blizko 1 miljon 
urodzeń.
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Goście rosyjscy.
G dy lekka komedja Gogola „O że­

nek” zaczęła się mieć ku końcowi, t. j. 
raczej, gdy koniec ten, życiowo biorąc, 
zgoła się oddalił, gdyż narzeczony ko­
rzystając z wolnej chwili w yskoczył o- 
Itnem, a przyszła panna młoda i p rzy­
szła teściowa po bezowocnem poszuki­
waniu go pod kanapą i stołem poczęły 
zalewać się rzewnemi łzami, — wtedy 
starzy kawalerowie na widowni — a 
było ich dosyć — wydali ok rzyk : 
„Zw yciężyliśm y! N ie daliśmy się!” 
„G ruba ryba” wym knęła się ku w sty­
dowi i pohańbieniu wiernego przyja­
ciela (ciągle mi się zdawało, że to on 
wkońcu zajmie się narzeczoną, ale G o­
gol zrządził inaczej) i ku szyderczej ra­
dości SY/atki, wyszczekanej i kutej na 
cztery nogi.

Świetna ta lekka komedja, nazwana 
przez autora „nicprawdopodobnem  
zdarzeniem” , daje obraz i przekrój 
charakteru rosyjskiego z lekkością i o- 
strością, niemącącą wesołej zabawy w i­
dza. Stary kawaler Podkolesin pragną­
cy się ożenić, a raczej pieszczący się 
myślą o ożenku, jak długo on jest 
dalekim, jest poprzednikiem słyn­
nego O błcm owa z powieści Gonczaro- 
wa. Jest w ygodny, pozbawiony woli i 
energji i zdany wskutek tego na po­
m oc i opiekę przyjaciół i sług. Linja 
woli, jak i linja myśli uryw ają się mu 
ustawicznie. Nie umie niczego chcieć, 
ani niczego pomyśleć na dalszą metę. 
Jest babą i jest plotkarzem. N ęci go 
myśl o tem, co ma się stać, lecz prze­
raża go realizująca się rzeczywistość. 
Niema dla niego nic przykrzejszego I 
nad sam na sam z kobietą, której ma |

się oświadczyć, i która mu wszelkiemi 
sposobami ułatwia tę heroiczną decy­
zję. Ucieka, gdy tylko pokój opróżni 
się na chwilę, a jedynym  środkiem za­
radczym  jest ubezwladnienie wielidego 
strachu przed kobietą, jeszcze w ięk­
szym przed pięścią młodego i mocnego 
przyjaciela, który ukryty  grozi mu: 
odważ się tylko raz jeszcze uciec: N ic 
z tego wszystkiego! Podkolesin, pozo­
stawiony nieostrożnie w pokoju, gdy 
narzeczona stroi się do ślubu, w yska­
kuje oknem i nikt już tak łatwo nie u- 
poluje tego tak zwykle ociężałego, a w 
tym  w ypadku tak rączego zająca.

P. Paw łów  grał Podkolesina i dal 
kreację świetną. W  typie, w  miękkości 
jego rozlazłej przypom ina nieco Fert- 
nera, ale Fertnera podwyższonego i 
pogłębionego. Rytm iczność wątłych 
w ybuchów woli i szybkich potem u- 
padków oddaje po mistrzowsku, 
wzmacniając te antytezy w miarę u- 
pływ u akcji. W idzim y tego safandułę, 
jak, leżąc na kanapie, w ypytuje nie­
prawdopodobnie rozczochranego i 
brudnego swego sługę o to, czy w  
sklepikach już mówią o tem, że on, 
Podkolesin, ma zamiar wyjść za żonę,
I jak się m artwi, gdy leniwy i ponury 
totum facki przeczy, jakoby mówiono 
coś wogóle na ten temat.

A  potem Y/idzimy nieszczęśliwego 
konkurenta w brew  swej woli, którem u 
energiczny przyjaciel zadaje gwałt. Pa­
trzym y z niesłychaną uciechą, jak roz­
mawia ze swoją niedoszłą przyszła i 
jak omalże nie pęka ze wstydu i zaże- 
notvania. Lecz, gdy złożył na jej obli­
czu wymuszon}' przez srogiego men­
tora pocałunek, wtedy jakiś nagle i 
nieoczekiwanie wzbudzony demon e- 
nergji męskiej bierze go w  posiadanie, 
skacze, tańczy, szaleje, i raz po raz !

rzuca się przyjacielowi na szyję. T o  ci 
dopiero będzie życie! Lecz oto zosta­
wiono go samego. Ruchy stają się w ol­
niejsze, czoło się marszczy, przych o­
dzą wątpliwości, co to będzie w cer­
kwi, jak mu się będą przypatryw ali, 
czy on to w ytrzym a, a zresztą i dom 
nie ?est tak okazały, jak mówiła swat­
ka, ani urządzenie takie w ytw orne, i 
sama narzeczona... I znów napływa 
encrgja, tvm  razem negatywna. Okno 
otwarte kusi ■ Podkolesin, dla którego 
podniesienie się z kanapy było nielada 
trudem, daje susa na ulicę.

O bok inne typy groteskowe i do­
skonałe. Zwłaszcza ta kolekcja konku­
rentów wystarczyłaby, aby najbardziej 
stęsknionej starej pannie obrzydzić raz 
na zawsze myśl o ożenku. N ajśw iet­
niejszą z tych figur groteskowych dał 
p Aslanow w roli mocno zużytego i 
tabetycznego byłego oficera m arynar­
ki. Pod czołem Wysokiem i stożkowa- 
tem w yłaziły oczy żabie, nóżki plątały 
się, siląc się na elegancki chód i posta­
wę. Trudno będzie w ybić sobie z pa­
mięci tę figurę, przypominającą m ło­
dego orangutana lub płód w spirytu­
sie. Pozatem należałoby wym ienić nie­
mal wszystkich innych.

„N a  dnie” G orkija zrobiło na mnie 
najmniejsze wrażenie z pośród tych 
wszystkich sztuk, które dotąd ogląda­
łem w w ykonaniu naszych rosyjskich 
gości. G ra ich stała na równym  pozio­
mie, co w  dniach poprzednich. Coś 
widać w samej sztuce przestało nam 
odpowiadać.

G orkij, wiadomo to każdemu, jest 
świetnym epikiem, poY/ieściopisarzem 
i nowelistą. Jest mistrzem zwięzłej 
charakteryzacji, mistrzem charaktery­

Walka z alkoholizmem 
w szkołach.

12 %  dziatwy szkolnej pije nałogowo. 
— Ja k  zaradzić zlu? — Doniosła ini­

cjatyw a Ministerstwa Oświaty.

W ydział higjeny i wychowania fi­
zycznego Ministerstwa Oświaty roze­
słał do K uratorjów  Szkolnych dokła­
dny memorjal, um ożliwiający prow a­
dzenie propagandy antialkoholowej w  
szkołach.

Odpowiednie plakaty ilustrują u- 
jemne działanie alkoholu, jak pod 
względem materjałnym, tak i przez 
wzgląd na uszkodzenie narządów we­
wnętrznych.

N auczyciele mają polecone p ro w a­
dzić tę propagandę na szeroką skalę 
celem. spowodoY/ania w  jaknajszyb- 
szym  czasie likw id acji a lkoholizm u w 
szkołach.

W edług danych Ministerstwa, 25% 
dzieci szkól powszechnych nie używa 
wcale alkoholu, 62,2% pije od czasu 
do czasu, a 12 ,9%  pije stale.

Jak  widać z tych cyfr, niebezpie­
czeństwo alkoholizmu jest naprawdę 
kolosalne. Dokładne badania w ykaza­
ły, że dzieci pijące tracą 3 1%  zdolno­
ści w  postępach w  nauce, a 22,84% 
w rozwoju fizycznym .

W obec takiego stanu, Ministerstwo 
nakazuje inspektorom szkolnym prze­
prowadzenie wspólnie z radami peda- 
gogicznemi i rodzicieiskiemi — konfe­
rencji, oraz zebranie i opracowanie 
odpowiedniego materjału, mającego na 
celu wypowiedzenie Y/alki alkoholiz­
mowi wśród dzieci.

Str. 3

M ILU K O W  W  PO LSC E.

Warszawa, 25 czerwca. (AW .) Do 
władz administracyjnych wpłynęła 
prośba o zezwolenie na przyjazd do 
Polski znanego działacza b. dumy ro­
syjskiej. M ilukowa, który zamierza 
wygłosić kilka odczytów.

stycznego detalu. G dyby rozpisano 
konkurs światowy, przyznający nagro­
dę temu, kto daną postać potrafi naj­
zwięźlej i najdobitniej scharakteryzo­
wać, to G orkij, tak mi się zdaje, w y­
szedłby z tego współzawodnictwa jako 
pierwszy. Ten olbrzym i talent charak­
teryzowania szkodzi całości już nictyl- 
ko dramatu ale i obszerniejszej powie­
ści. G orkij nie potrafi pominąć żadnej 
osoby. Każda jest dla niego godna u- 
wagi i charakterystyczna, każda na 
chwilę, jak żywa, występuje nam 
przed oczy. Cóż z tego, kiedy w  po­
wieściach jego tych postaci jest za du­
żo, tak, że niejedna z nich gubi się po 
drodze. Ale taka n. p. babka w jego 
„Pam iętnikach” , człowiek pełny i do­
bry, pozostanie nam na zawsze w  pa­
mięci.

„N a  dnie” są to właściwie obrazy 
epickie, podane w form ie scenicznego 
djalogu. Jest to szereg stanów i w yda­
rzeń, a nie akcja dramatyczna. T a 
przypadkowość, obszerność i nadmiar 
szczegółów — nużą nieco w  czasie 
przedstawienia. A  przytem  samo śro­
dowisko, które w ydawało się tak sen- 
sacyjnem w latach naszej młodości, 
stało się w  znacznym stopniu nieaktu- 
ainem, przestało interesować i nęcić.

G orkij pokazał w  brodjadze czło­
wieka. Czytelnikom  z klas średnich, 
przechadzającym się po pokładzie ży­
cia, pokazał, co się tam dzieje na dnie 
okrętu, jakie się tam kłębią namiętno­
ści i cierpienia, jakie talenty i nadzieje 
poszły na spód. Możność stoczenia się 
w  dół stanowiła cechę psychiki rosyj­
skiej, pokazaną przez wszystkich re­
prezentatywnych pisarzy rozm aitych 
czasów, że wym ienim y poprzedników 
G orkija na tym  terenie, Dostojewskie­
go i Tołstoja. Miękkość i bezbronność
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LWOWSKA
T E A T R  W IELK I.
W to rek, 25 czerw ca, o godz. 7 .30 : „ B r a ­

cia K aram azo w “ , sztuka. O statn i w ystęp T e ­
atru  Stanisław skiego.

Środa, 26 czerw ca, o godz. 8 .15 :  „ Ju b ile ­
usz Q. P. Q “ , w ielka rew ja aktualna. P ierw ­
szy w ystęp w arszaw skiego teatru  „Q u i pro 
quo“ .

C zw artek , 27 czerw ca, o godz. 8 .15 : „ J u ­
bileusz Q. P. Q .“ .

Ostatni występ Teatru  Stanisławskiego.
Z n ak o m ity  zespól rosyjsk i w ystaw ia dziś szó­
stą z rzędu a zarazem  ostatnią sztukę ze sw e­
go bogatego repertuaru  a m ianow icie: „B rac i 
K aram azo w ych " D ostojew skiego. T en  pełen 
głębi i g roz y  u tw ór genialnego pisarza ro sy j­
skiego, u jęty w 8 obrazów  scenicznych, sta­
nowi jeden z najśw ietniejszych sukcesów w 
dorobku artystyczn ym  T eatru  Stanisław skiego. 
„B ra c ia  K aram azo w y " w  interpretacji artystów  
rosyjsk ich , to jeden w ielki popis niezrównanej 
g ry  aktorsk ie j i reżyserji. Sztuką tą kończą 
artyści T eatru  Stanisław skiego swą gościnę 
w naszem mieście.

„Q ui pro quo“ . P rzy jm o w an y  ow acyjn ie 
w  latach poprzednich przez publiczność lw o w ­
ską teatr „Q u i pro quo“  z W arszaw y roz p o ­
czyna w środę gościnę swą we Lw ow ie na sce­
nie T eatru  W ielkiego. N a  p ierw szy ogień 
idzie w ielka rew ja aktualna w  iS  obrazach 
p. t. „ Ju b ileu sz  „Q . P. Q .“ , napisana przez dr. 
P ietraszka i M. H em ara. W ystępuje w  niej 
cały  bez w y jątku  zespól tego świetnego te­
atru rew jow ego w raz z zespołem  baletow ym  
T . W ysockiej. R ew ja  ta, w yreżyserow an a przez 
ulubieńca publiczności Fr. Ja ro s y ‘ego, cieszyła 
się w W arszaw ie w prost fcnom enalncm  p o ­
wodzeniem .

W ystawa Teatralna w W arszawie. W y ­
dział W yk o n aw cz y W ystaw y T eatraln ej, o rga­
nizow anej w W arszaw ie ku uczczeniu setnej 
roczn icy zgonu W . Bogusław skiego (w skład 
k tórego  w chodzą pp. A . Śliw iński, A . S z y f­
man, B. Szczurkiew icz, C . Zarem ba, H . B ar- 
w iński, T . T rzciń sk i, J .  O sterw a, Fr. R y ch lo w - 
ski, dr.VI. T re ter , W l. Z aw istow ski i A . Strze­
lecki) zw raca się niniejszem  z gorącą prośbą 
do w szystkich  osób, posiadających w  sw ych 
zbiorach rękop isy i autografy , druki, obrazy, 
rzeźby, p lakaty , ryc in y , fo to grafje , oraz 
przed m ioty pam iątkow e o charakterze histo-

Napad bandytów na mieszkanie notarjusza
w Wilnie.

Łupem  rabusiów
W  dniu 24 b. m. o godz. 2 nad ra­

nem dokonano w W ilnie niezmiernie 
śmiałego włamania i rabunku w mie­
szkaniu notarjusza Bohuszewicza, przy 
ul. W ieikiej 56. Siostra notarjusza 
Klukowska, obudzona szmerem spo­
strzegła nieznanego osobnika, który 
świecąc latarką zażądał wydania mu 
kluczy do kasy ogniotrwałej. W  chwili, 
gdy K lukow ska w ydala mu klucze, do 
pokoju wszedł drugi złoczyńca z re­
wolwerem , k tóry  pozostał przy niej 
na straży, podczas gdy pierwszy udał 
się do kasy. Po obrabowaniu kasy zło­
czyńcy oświadczyli K lukowskiej, iż w

padło  23.000 zł.
mieszkaniu pozostawiają "rzeciego spól- 
nika do pilnowania jej, aby nie czy­
niła alarmu. K lukow ska po 15 -tu mi­
nutach doszła do przekonania, że gro­
źba ta jest zmyślona, zaalarmowała 
więc władze. Z  dotychczasowych do­
chodzeń okazuje się, iż złoczyńcy o- 
tw orzyli bramę dobranym  kluczem a 
następnie dostali się do mieszkania. Z  
kasy zrabowali gotówką 16.723 zł., 104 
dolary oraz 365 rubli w  złocie, w yrzą­
dzając notarjuszowi ogółem szkodę na 
23.600 zł. Bandyci byli ucharaktery- 
zowani.

tyczn ym  i artystyczn ym  z dziedziny rozw oju  
teatru  w Polsce, o łaskaw e zgłaszanie ich na 
w ystaw ę, która znajdzie pom ieszczenie w Sa­
lach R ed u to w ych  T eatru  W ielkiego. Zgłosze­
nia pisemne (nie przedm ioty) uprasza się nad­
syłać pod adresem : D r. M. T reter , W arsza­
wa, T ręb ack a  4, m. 3 ; tel. 1 1 5 .5 1 ) ,  gdzie też 
m ożna zasięgnąć w szelkich in form acji w  tej 
sprawie.

T E A T R  M A ŁY.
W torek, 23 czerw ca o godz. 7.30: 

„P y g m a ljo n ". G ośc. w ystęp A . W ęgierki.
Środa, 26 czerw ca, o godz. 7 .30 : „P yg m a- 

ljo n “ , kom edja. W yst. gośc. A . W ęgierki.
C zw artek , 27 czerw ca, o godz. 7.30: 

„P y g m a ljo n ", kom edja. W ystęp gośc. A . W ę­
gierki.

„Pygm aljon“ Shawa, gran y od tygodnia 
w  T eatrze  M ałym  p rzy  zapełnionej stale w i­
dow ni, schodzi już za k ilka  dni z repertuaru, 
aby ustąpić miejsca p rzygotow yw an e j na so­
botę, pod reżyserją p. W ęgierki efektow nej 
sztuce Sarm enta p. t. „P o ław iacz  cieni“ .

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „O jc z e !" , „K ap ita n  Sorrel i 

jego syn ".
C A S IN O : „H a ro ld  L lo y d ".
C H IM E R A : „Uśm iech słońca” .
C O L O S S E U M : „K o b ie ta  z b iczem ".
F A T A M O R G A N A : „A lra u n e " .
G R A Ż Y N A : „Szp iego stw o".
K O P E R N IK : „-Błękitny w a lc " oraz

„K aru z e la  Śm ierci".
L E W : „ Ja ck ie  C oogen m aryn arzem ".
L U N A : „D em o n  kopaln i z ło ta".
M A R Y S IE Ń K A : „B łę k itn y  W alc" oraz 

„K aru z e la  Śm ierci".
O A Z A : „N iebezp ieczn a piękność, mala

złod zie jka".
P A Ł A C E : „L u d zie  bez p ra w ".

natury 1 nieumiejętność napinania 
woli.

W ojna uczyniła granice między 
stanami plynnemi. N a wojnie zetknęli 
się ze sobą i poznali przedstawiciele 
warstw dotąd najbardziej odległych. 
W strząsy powojenne rewolucyjne, in­
flacyjne itd. przesunęły poszczególne 
warstwy. Jedni poszli w  górę, drudzy 
w  dół, człowiek z dołu przestał być 
zagadką, szybka zmiana losu i sytuacji 
jest zbyt częsta, aby mogła dziwić. In­
teresuje raczej indywidualna karjera 
niż upadek dotykający całe ośrodki t. 
zw. — w arstwy średniej w  Europie.

G orkijow ski obraz dna jest obra­
zem przeszłym, k tóry  jednakowoż me 
przesiąkł jeszcze aromatem tej prze­
szłości, nie pokrył się jej patyną, jak 
to widzieliśmy w sztukach Czechowa. 
Rzeczywistość dna gorkijowskiego nie 
jest już dzisiejszą, a nie stała się jeszcze 
wczorajszą i to nas dezorjentuje i nu­
ży-

Charakter środowiska, reżyserją, 
poszczególne kreacje, wszystko na w y­
sokim poziomie. A  najlepszy znów 
pielgrzym Łuka p. Pawiowa, tłusty, 
czysty staruszek, dziwnie odbijający 
od tego środowiska brudnego i 
zgorzkniałego. Łuka, uosobienie do­
broci czynnej, nie sentymentalnej, rze­
czowej, możnaby powiedzieć, że za­
chodniej (lecz czy były objawy takiej 
dobroci na zachodzie i takie pojm owa­
nie mesjaszowskiej misji indywidual­
nej, zdanej na siebie, nie próbującej 
wyjść ponad środowisko?) w  przeciw­
stawieniu do wschodniego fatalizmu 
całego otoczenia.

*
Jeszcze tylko parę słów o wczoraj- 

szem przedstawieniu »W ujaszka W a­
n i«, aby nie rozszerzać zbytnio fejle- 
tonu. Sztuka ta zresztą znana jest

Lwowianom  z niedawnej przeszłości, 
a główne role grali wtedy p. Zelw ero­
wicz i p. Ładosiówna. W ięc tylko kil­
ka słów o wykonaniu.

Zdaje mi się, że aktorki w  sztuce 
tej pobiły aktorów. Zarów no Sonia p. 
Krzyżanowskiej, jak i Helena p. Li- 
senko byiy świetne. Przejmującą była 
scena, w której Sonia wyznaje leka­
rzowi swoją miłość, i głęboko ludzkim 
moment, gdy oto między dwiema 
sobami, znającemi się od dawna, mię­
dzy Heleną i Sonią, zachodzi zmiana 
zupełna, spoglądają w  głąb swoich 
dusz i stają się przyjaciółkam i. N ato ­
miast, zdaniem mojem, aktor, grający 
profesora, nie uplastycznił tej postaci 
dostatecznie, a może i p. Asłanow, 
świetny aktor charakterystyczny 1 
groteskowy, niezupełnie nadawał się 
do roli W ani.

Ale popatrzcie na epizody. Po­
patrzcie, jak stara Mar ja Wasiljewna, 
założywszy cwikier, czyta książkę na 
scenie, naprawdę czyta, jak staruszka 
niania p. M. Tokarskiej żyje na scenie 
własnem, przywiązanem  do domu, ży­
ciem, i jak zbiedniały obywatel ziem­
ski Ilja Ihcz świetnego zawsze p. Pa­
włowa poczciwie i trwożliwie snuje się 
za marginesem wydarzeń i akcyj, sta­
rając się nikom u nie być na zawadzie 
i każdemu usłużyć.

A  scena ostatnia, ten związek od­
trąconych i porzuconych, Wani i So- 
ni, siedzących przy biurku nad papie­
rami i sprawami tych, którzy odje­
chali, czyż nie przypom ina wam 
przejmującej sceny końcowej z »Heb- 
dy Gabler« Ibsena, gdy mali biedni lu­
dzie, profesor Tesman i pani Elvsted, 
biorą się do porządkowania papierów 
zmarłego rozwichrzonego genjusza 
Ejlerta Lovborga?

P A N : „S k azań cy ".
P A S A Ż : „P o gro m ca ch m u r".
P R O M IE Ń ; „Spow iedź kapelana".
U C IE C H A : „Znak Z o r jy " .

D alsze O brady Kom itetu O rganizacyjne­
go Centralnego Banku Ziemskiego rozpoczną 
się w Paryżu , 3 lipca m. r. Im ieniem  lw o w ­
skiego T o w a rz y stw a  K red ytow ego  Z iem skiego 
w yjad ą na te obrady prezes i wiceprezes pp. 
Żaba i P rzybyslaw ski.

Uroczyste pożegnanie dra Emila 
Uricha. W  niedzielę, 23 b. m. odbyła 
się podniosła uroczystość uczczenia 
rzetelnych zasług opuszczającego po­
sterunek pracy, dyrektora państw, 
gimn. im. Kr. Jadw igi p. dr. Emila 
Uricha. Po wspólnej M szy św. ucze- 
nice zakładu, grono profesorskie, licz­
ne rzesze rodziców i b. uczenie w y­
pełnili po brzegi ustrojoną zielenią i 
kwiatami salę Sokoła Macierzy. Prze­
m aw iały: przewodnicząca »Związku
b. uczenie Zakładu«, przewodnicząca 
»Koła Matek«. Imieniem grona profe­
sorskiego p. dr. Polaczkówna. O dpo­
wiedział dyr. U rich w prostych, ale 
gorących słowach.

Podniosła uroczystość. Staraniem 
Koła Rodzicielskiego V III gimnazjum 
we Lwowie, pozostającego pod prze­
wodnictwem p. W agnera, radcy Sta­
rostwa grodzkiego, odbyła się pod­
niosła uroczystość poświęcenia Sztan­
daru Pierwszej drużyny harcerskiej 
im. Tadeusza Kościuszki. D rużyna ta, 
która była pierwszą na gruncie lw ow ­
skim i brała udział w wojnie świato­
wej, otrzym ała piękny sztandar, ufun­
dowany przez Koło Rodzicielskie 
gimnazjum VIII-go. Uroczystość roz­
poczęła o godz. 8 rano Msza św., od­
prawiona w  kościele Klarysek przez 
katechetę ks. dr. Ciemniewskiego, 
który wygłosił piękne kazanie. N a 
Mszy św. jawili się harcerze i młodzież 
gimnazjalna z gronem nauczycielskiem 
na czele, oraz rodzice uczniów. W  po­
łudnie przed pięknie udekorowanym  
gmachem gimnazjum, odbył się uro­
czysty akt poświęcenia sztandaru, na 
który stawiła się w  komplecie m ło­
dzież gimnazjalna z rodzicami, grono 
nauczycielskie z dyr. Duchowiczem 
na czele, oraz wiele publiczności. 
Chór gimnazjalny pod batutą prof. 
Czarnieckiego odśpiewał »Gaudę ma- 
ter Poionia«, aktu poświęcenia sztan­
daru dokonał ks. biskup Lisowski, 
k tóry  następnie wygłosił piękne oko­
licznościowe przemówienie, kończąc 
je wezwaniem »in hoc signo vinces«. 
— Przy poświęceniu były  trzy pary 
rodziców chrzestnych. Pierwszą tw o­
rzyli: pp. Zofja Nadolska z radcą Gą- 
dzińskim, drugą dyr. Duchowiczowa 
z drem Balickim, a trzecią z grona ro­
dziców pp. radczyni Platowska z prof. 
Różyckim , opiekunem D rużyny har­
cerskiej. Przemówienia wygłosili: p. 
Duchowicz, dyr. gimnazjum, prof. 
R óżycki, w izytator szkolny p. Pająk, 
i radca p. W agner imieniem »Koła 
Rodzicielskiego«. Nastąpiło wbijanie 
gwoździ do drzewca sztandaru i w pi­
sywanie się do księgi pamiątkowej, 
orkiestra Zakładu Braci Albertynów  
pod batutą kap. W ładyki odegrała 
kilka utw orów  muzycznych. A k t ten 
uroczysty zakończyła defilada dru­
żyn.

W łamania i kradzieże. Ze strychu  realno­
ści p rzy  ul. Z ielonej 58, skradziono na szkodę 
M ikołaja K w ietn ia  bieliznę w artości 500 zł. —  
Z  m ieszkania Euzebjusza M ałeckiego, zam. 
p rz y  ul. Zam ojskiego 6, skradziono płaszcz 
w artości 120  zł., a na szkodę W iktora  U rb a­
now icza, rozm aite rzeczy w artości 150  zł. —  
N iezn an y spraw ca włam ał się do m ieszkania 
inż. W itolda M arkusa, zam . W ołyń ska 10  
i skrad ł garderobę, gotów kę 240 zł., w y rz ą ­
dzając szkodę w w ysokości 1000 zł.

Po prezesie Federacji inżynierów słowiań­
skich, inż. Sarafow ie, w y b ran y został w Po­
znaniu prezes Polskiego Zw iązku  T ech niczne­
go inż. Stanisław  R y b ic k i ze Lw ow a.

M anifestacje ukraińskie na grobach Bassa- 
rabowej, Lubow icza i t. d. W  ciągu dwu dni 
ruskich  Z ie lon ych  Św iąt o d b y ły  się we L w o ­
wie uroczyste „p an ach id y". W  niedzielę popo­
łudniu na cm entarzu Jan o w sk im  zgrom adziło 
się około  3000 osób. W śród nich liczne dele­
gacje z wieńcam i i napisam i: „B o rciam  za
w o lu ". O prócz tego złożono specjalne wieńce 
dla Bassarabow ej. W śród zebranych uw ijali 
się kw estarze, k tó rz y  zbierali datki na niedo­
zw olone cele. K ilk u  takich  kw estarzy areszto­
wano. N atom iast w poniedziałek „p an ach id a" 
na cm entarzu Łyczako w sk im  p rzyb rała  cha­
rakter d em onstracyjny. M ianowicie na grobie 
zastrzelonego uczestnika napadu na listonosza, 
Lubow icza, złożono wieńce z napisami prow o- 
kacyjn em i, g loryfiku jącem i czyn Lubow icza. 
W ieńce te policja usunęła i k ilka osób, które 
wieńce te składały, aresztowano.

STOŁECZNA
Nowy dyrektor Bibljoteki Uniwer­

syteckiej. Dnia 22 czerwca r. b. odbył 
się w Bibljotece U niwersytetu W ar­
szawskiego uroczysty akt przekazania 
urzędowania przez wieloletniego, za­
służonego kierownika Bibljoteki prof. 
dr. Z . Batowskiego, nowomianowane- 
mu dyrektorow i dr. Stefanowi R yg lo ­
wi. N ow ego dyrektora wprowadził w 
urzędowanie JM . R ektor U niwersyte­
tu prof. dr. Gustaw Przychocki, w o- 
becności delegata Ministerstwa W . R . 
i O. P. naczelnika Stefana Dembego 
i sekretarza Uniwersytetu dr. W ł. 
W aydy.

K RAJO W A
P O Z N A N . Podczas W ystawy H odowlanej

na P. W . K . począw szy od 29 czerw ca do 7 
lipca b. r. (włącznie) w ystaw iana będzie na j­
w iększa dotychczas w Europie ilość inw enta­
rza żyw ego gdyż aż przeszło 5200 sztuk. Ł ą­
cznie z bardzo w yb itn ym  udziałem  ziem iań- 
stw a zarów no w dziale ro ln iczym  P. W . K . 
(przeszło 90 proc.) jak  i w ciągu tygodnia h o­
dow lanego gdzie udział w ystaw ców  ziem ian 
w ynosi około  90 proc. —  organizuje R ad a N a ­
czelna O rgan izacyj Z iem iańskich zjazd człon­
kó w  Zw iązku  Z iem ian z całej Polski, w  Po­
znaniu, w dniach 5-go do 9-go lipca br.

ZAGRANICZNA
N O W Y  JO R K . Ślub Douglasa Fairbanksa 

(syna) z Joan  C raw ford. D ouglas Fairbanks, 
syn sław nego aktora film ow ego, ożenił się z 
Jo a n  C raw fo rd , znaną gw iazdą film ow ą, cie­
szącą się nadzw yczajną popularnością, zw łasz­
cza w śród m łodzieży szkół w yższych . Ślub mło 
dej p a ry  odbył się w kościele kato lick im  w N o  
w ym  Jo rk u .

M O S K W A . Przed w yboram i do ciała p ro ­
fesorskiego w Z . S. S. R . W  zw iązku z w y- 
znaczonem i now em i w yboram i do ciała p ro fe ­
sorskiego odbyło  się w M oskw ie ogólne ze­
branie p rofesorów  i w yk ład ow có w  m oskiew ­
skich zakładów  naukow ych . Ja k  w iadom o, 
przed term inem  w yb o ró w  poszczególni p ro ­
fesorow ie mają zdaw ać publiczne spraw ozd a­
nia ze swej całorocznej pracy i w ysłuchać k r y ­
ty k i ze stro n y  studentów  i przedstaw icieli o r­
ganizacji, względnie gałęzi przem ysłu  blisko 
z charakterem  kated ry  zw iązanych . Jedn akże 
spora część p rofesorów , jak  to zaznaczył w 
swem  wstępnem  przem ów ieniu pro f. W yszyń - 
skij, nie zgodziła się na tego rodzaju  publicz­
ną k ry ty k ę  i nie złożyła o fert k onku rsow ych . 
W edług zapewnień W yszyńskiego, profesoro­
wie ci będą ze szkół usunięci, gdyż w ykazali 
niedostateczne p rzygotow an ie do sow ieckiego 
ustroju i niezrozum ienie społecznych zadań 
szk o ły  sow ieckiej.

W akacyjny kurs 
psychologji i pedagogiki 

w Krakowie.
D owiadujem y się, że w programie 

wakacyjnego Kursu psychologji i pe­
dagogiki, k tóry odbędzie się w  lipcu 
1929 r. w  Krakow ie dla nauczycieli 
szkół średnich ogólnokształcących i 
zakładów kształcenia nauczycieli — 
uwzględniono dziedzinę badania inte­
ligencji młodzieży.

Jest to w yjątkow o doniosły temat 
z uwagi na konieczność prowadzenia 
badań nad młodzieżą szkolną i zw ró­
cenia uwagi na naukowe podstawy o- 
ceny postępów uczniów.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Badanie zarazka gruźlicy. Profeso­

rowie Johnson i Anderson z U niw ersy­
tetu w Yale zdołali odosobnić z w y­
dzielin zarazka gruźlicy substancję 
chemiczną, która, wstrzyknięta w or­
ganizm, wywołuje w tkankach zmiany 
chorobowe zupełnie podobne do 
zmian, wywołanych zarazkami. U cze­
ni am erykańscy przypuszczają, że sub­
stancja ta jest conajmniej jedną z tru­
cizn właściwych zarazkowi gruźlicy. 
Składa się ona przeważnie z połączeń 
tłuszczowych. W  ten sposób potwier­
dza się przypuszczenie, że przy infek­
cji odgryw a ważną rolę nietylko biał­
ko, lecz 
chot.

także i tłuszcz zarazka su-

ZASP. objął w dzierżawę Teatr 
wileński. W  W ilnie odbyło się podpi­
sanie um owy pomiędzy magistratem 
tego miasta a Związkiem  A rtystów  
Scen Polskich, celem wydzierżawienia 
teatru na Pohulance i w ogrodzie Ber­
nardyńskim. W  imieniu Z. A. S. P. 
podpisał umowę p. Aleksander Zelw e­
rowicz.

Nowa sztuka Kiedrzyńskiego. Ste­
fan Kiedrzyński złożył dyrekcji Tea­
trów  Miejskich w W arszawie najnow­
szą swą sztukę p. t. „Rew olucja w  Be- 
gonji" — komedja kostjumowa z mu­
zyką i tańcami.

*

Wyszedł N r. 25 „K obiety  W spółczesnej",
k tó ry  zaw iera szereg niezm iernie c iekaw ych 
artyk u łów , jak n p .: „W  walce z żebractw em "
H . W itkow skie j, „In te ligen t na osadzie" W ł. 
O cieszko-H antschkc, „M a rja  G ó rsk a " N . Sa- 
m otyhow ej, „W iedeń m iasto m oich m arzeń" 
N . K uczyńskiej, „W iosn a Pen sjon arek" H . 
Łazo w ertó w n y , „M a rta "  Jan a  W iktora, 
„W śród  książek" przez C z. W ojeńską i wiele 
innych. N u m er jest bogato ilu strow any i w 
dodatku „M ó j D o m " daje śliczne w z ory  k o ­
ronek i haftów .

J,P rzyroda i tech n ik a" zeszyt V I  r. 1929 
ukazał się już z druku a na treść jego składa­
ją się następujące a rty k u ły : S k o w ro n : Zasada 
podziału pracy u zw ierząt. P ro f. W ł. V o r- 
b ro d t: C zy  i jaką w artość posiadają nasze fos­
fo ry ty . K. Sochaniew.icz: P ierw ocin y staro­
polskiego m iernictw a. Pozatem  ca ły  szereg ar­
ty k u łó w  ja k : M etoda konserw ow an ia roślin z 
zachow aniem  ich barw ;'. — N aw ożen ie  po­
w ietrza. —  C zy trąd  jest u leczalny. —  Z asto ­
sow anie p la ty n y  w  elektrotechnice. — K alen­
d arzyk  astronom iczny. —  Przegląd ostatnio 
w yd anych  książek i czasopism .

Z opery.
W ubiegłym tygodniu wystąpił 

dział operowy Konserwatorjum  lw ow ­
skiego z imprezą artystyczną zakrojo­
ną na wielką miarę, jaką było w ykona­
nie opery beethovenowskiej „Fidelio" 
na scenie Teatru W ielkiego. Zasługuje 
cno na najwyższy szacunek ze względu 
na wysiłek czysto pedagogiczny, ko­
nieczny przy zmontowaniu rzeczy tak 
niezmiernie trudnej siłami wyłącznie 
prawie uczniowskiemi, oraz jako czyn 
kulturalny, uprzystępniający szerszym 
warstwom  muzykalnej publiczności ar­
cydzieło na scenie naszej dotąd niewy­
konane w całości, a należące do naj­
bardziej pom nikowych w zakresie ca­
łej literatury operowej. Jakkolw iek w 
twórczości wielkiego samotnika z Bonn 
pozostaje ono eksperymentem od­
osobnionym — wszelkie zamiłowania i 
osobiste predyspozycje Beethovena ten- 
aow ały bowiem jak wiadomo w kie­
runku m uzyki instrumentalnej —  nosi 
i „Fidelio” ślady nieśmiertelnej jego 
siły twórczej. Rom antyzm  treści: apo­
teoza miłości małżeńskiej, każe tu po­
mimo klasycznych zasadniczo środków

przeczuć bliski już rom antyzm  form  i 
wyrazu muzycznego, a genjalna tech­
nika zespołów wokalnych daje świa­
dectwo zdumiewającej maestrji Beetho- 
vena i na tern polu, zazwyczaj mniej 
przezeń kultywowanem .

Ciało pedagogiczne lwowskiego 
Konserwatorjum  przystąpiło do w y­
konania dzieła beethovenowskiego z 
pietyzmem, który też gwarantował 
w yniki ze wszechmiar pomyślne. 
G łów ną zasługę ponosi tu dr. Adam 
Sołtys. Stanąwszy przy pulcie d yry­
genckim objął on opiekę nad orkiestrą 
i chórami i dzięki swej wiedzy i o l­
brzym iej wprost pracy uzyskać zdołał 
po kilku załedwo próbach poprawne 
przygotowanie zespołu instrumental­
nego- i wokalnego, który w niejednym 
momencie potrafił wznieść się do 
w yżyn rzeczywiście artystycznych. 
Dość wym ienić bardzo dobrze przed 
ostatnią odsłoną zagraną uwerturę do 
»Leonory« nr, 3, oraz doskonale 
brzm iący kwartet solowy w I akcie. 
Przygotowanie solistów było zasługą 
prof. Kozłowskiej i Dianniego i dyr.

Zarem by. N a czoło w ykonaw ców  w y­
biła się bezwarunkowo p. Pretoriusó- 
wna dzięki swemu pięknemu materja- 
łowi o dużej skali i prawdziwie boha- 
terskiem brzmieniu, oraz swej niena­
gannej technice, która wyszła zw ycię­
sko z olbrzym ich, jak dla debjutantki 
trudności partii Fidelia. Korzystnie za­
prezentował się też p.  Zarzycki jako 
Rocco. Klasę prof. Dianniego repre­
zentował p. Fflady jako Florestan. Je­
go warunki czysto głosowe nie należą 
do najszczęśliwszych, jeśli idzie o kre­
owanie tej właśnie partji, mimo tego 
jednak debjutant w yw iązał się dobrze

na ogół z zadania. D yr. Zaremba 
przedstawił p. Śnieżka (Don Fernan­
do), znanego nam już z produkcyj 
koncertowych i tamże niejednokrotnie 
ocenianego, znanego również p. K a­
puścińskiego (odźwierny), śpiewaka 
poprawnego i muzykalnego i p. T ur- 
kiewiczównę jako Marcelinę, która 
partję tę odtworzyła z talentem, mu­
zykalnością i dużą jak na debjutantkę 
rutyną. Donn Pisarra śpiewał artysta 
operowy p. Kielfarski, k tóry w ostat­
nich czasach wykazuje znaczne postę­
py. Stefanja Łobaczewska.

Tygodniowa Bibljografja Regjonalna
z W ojewództw  lwowskiego, s tanis ławowskiego,  ta rnopolskiego

i wołyńskiego
opracowana przez Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie 

na podstawie wpływów za czas od 14 do 20 czerwca 1929 r.
dzieży polskiej w  Łucku  za 1928 rok . Łuck ,Czerwiński W incenty: O technicznem  w y ­

zyskiw aniu  sił p rzy ro d y . L w ó w — W arszawa, 
1929. Z ak l. G ra f. „K siąż n ica -A tlas". 8U, str. 
76, 4 nlb. B ib ljoteczka rzem iosła, przem ysłu 
i handlu z. 1. cm. 2 0 X 14 -

Jednodniów ka w  dziesięciolecie w ybuchu 
am unicji. L w ó w  5. III. 19 19 — 5. III. 1929. 
Lw ó w , 1929. (Zakl. G ra f. „D ru k a rn ia  M ie­
szczańska".) 40, str. cm . 2 0 X 2 3 .

K n ap czyk  Ja d w ig a : Początki języka an­
gielskiego dla szkól pow szechnych i średnich. 
Cz. II. 2 w '-d. L w ó w — W arszawa, 19 29  .Zakl. 
G raf. „K siąż n ica -A tlas". 8", str. V II  1 nlb. 
143 . cm. 2 3 X 15 -

Księga pam iątkow a I. gim n. państw, im. 
M ieczysław a R om anow skiego  w  Stan isław o­
wie, w yd . z okazji uroczyst. jubileuszow ych 
i Z jazdu b. uczniów  w  dniach 2 1-g o  i 22-go 
września 192S roku . Stanisław ów , 1929. N aki. 
K om itetu  jubileuszow ego. (D ruk. Stan. C h o ­
wańca.) 40, str. 222, 1 nlb. cm. 3 2 X 2 4 .

Prusiewicz A .: Przem yśl ludow y na W o­
łyniu . Łuck , 1929. D ru k. K u rji B iskupiej. 8°, 
str. 8. cm . 2 4 X 15 -

Regulam in w yścigu  na K rzy żó w ce  pod 
K ryn icą  dnia 2 czerw ca 1929, organizow any 
przez k rakow sk i, m ałopolski i śląski klub au­
tom obilow y. [L w ów ] [19 29 ]. (D rukarn ia  A - 
kadem icka.) 8“, str. 7. cm. 2 0 X 13 -

R ocznik orjen ta iistyczn y, w ydaje Polskie 
T o w arzystw o  O rjen ta listyczne z zasiłkiem  
M in. W . R . i O. P. t. V . [19 27 ]. L w ó w , 1929. 
(D ruk. U n iw cr. Poznańskiego.) 8°, str. 256, 
6 nlb.

Sk ow ron  Stanisław : Zasada podziału p ra­
cy u zw ierząt. [L w ów ] 1929. [D ru k . K siąż­
n ica-A tlas.] 8°, str. 10. O dbitka z P rzy ro d y  
i T ech n ik i, zesz. 6, R . 1929. cm. 2 3 X 1 6 .

Spraw ozdanie przelożeństw a zaw odow ego 
stow . sam oistnych eksporterów  w  M alopolsce 

■ za rok  1928. Lw ó w , 1929. D ru karn ia  A k ad e­
m icka. 4 “, str. 12 . cm. 3 0 X 2 4 .

Spraw ozdanie Zarządu okręgow ego P. Z . 
P. we Lw ow ie z działalności i rach un ków  za 
ro k  adm in istracy jny 1928/29. Lw ó w , 1929. 
D ru karn ia  A kad em icka. 8°, str. 35. cm.
2 4 X 1 7 -

Spraw ozdanie Z w iązku  stow arzyszeń  mlo-

1929. N akt. Z w iązk u  Stow . M łodzieży Po l­
skiej. (D ru k. K u rji B iskupiej.) 8°, str. 16. 
cm . 2 3 X 15 -

Spraw ozdanie W vdziału  kierującego [Z a­
kładu U bezpieczeń pracow ników  um ysłow ych] 
z czynności i rach un ków  za ro k  1928. Lw ów ,
1929. N ak l. Za,v u pensyjnego dla fu n kcjo -
narjuszy we _  ./owie. D ru karn ia  Akadem icka. 
40, s t r . '68 , X X X I X .  cm. 3 0 X 2 3 .

Spraw ozdanie z czynności W ydziału  i 
D yrek c ji stow arzyszenia wzajem nej pom ocy 
ku pców  i m łodzieży handlow ej we Lw ow ie 
za rok  1926/28. Lw ó w , 1929. D ru karn ia  A - 
kadem icka. 8", str. 24. cm. 2 2 X 1 4 .

Statut Banku spółdzielczego ziem ian W o­
łynia z ograniczoną odpow iedzialnością w 
Łucku. Łuck , 1929. D ru karn ia  Państw ow a. 
1 6I;, str. 23. cm . 1 4 X 1 2 .

Statut w ołyńskiego T o w arzystw a  c y k li­
stów  i m otorzystów  w  Łucku. Ł u ck  [19 29 ]. 
D ru k . F. R ich ter. 8", str. 12 . cm . 1 7 X 1 1 .

Zaproszenie na L V  zw yczajne W alne 
Zgrom adzenie Stow arzyszen ia oszczędności i 
kredytu  p racow n ików  polskich kolei państw o­
w ych  w e Lw ow ie... k tóre odbędzie się dnia 
16  maja 1929... wc Lw ow ie... [L w ów ] [1929 ]. 
(D ru karn ia  A kadem icka.) 4", str. 16. cm. 
3 0 X 2 4 .

Żurkowski Stanisław: T em aty  i w y p raco ­
wania z polskiej literatu ry  rom antycznej [30 
tem atów  z liter, rom an. oprać, dla szkól 
średnich]. L w ó w  [19 29 ]. N ak l. i w łasność 
księg. St. M alinow skiego. (D ruk. A . G o jaw i- 
czyńskiego.) 8", str. 104. cm. 2 1 X 1 5 -

Baran Stepan: T r y jc ja t ‘ !ittja  U kraiń skoh o  
Banku K o o peratyw n oh o  w  T ern o p o li [18 8 9 — 
1929] napysaw ... T ern o p il, 1929. N ak l. U k r. 
Banku K o op eratyw n oh o . D ru k. A . Salew ycza 
i S-ka.) 8°, str. 56. cm 2 3 X 15 -

Zaczęło wychodzić:
Czas, N o w y . T y g o d n ik  dla spraw  poli­

tycznych , społecznych i ku ltu raln ych . R o k  I. 
N r. I. Stanisław ów , 2. V I. 1929. 4°, str. 6. 
Stanisław ów , 1929. D ru k. J .  G ellera. cm. 
4 2 X 2 9 .
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Wbrew oczywistości.
Dwie osoby powstały z krzeseł i skie­

row ały się ku Jim m ow i, który wysiadł 
właśnie z rozpędzonego samochodu. 
Jedną z nich był olbrzym  z okrągłą, 
czerwoną twarzą, która zazwyczaj 
musiała być szczerze jowialna, na razie 
jednak przyoblekła się w wyraz żałob­
nej powagi, drugą była smukła, mie- 
dzianowłosa dziewczyna, odziana w 
czarną suknię, najcudowniejsza z po­
śród wszystkich dziewcząt, jakie Jim - 
my widział dotąd. Rossiter nie wysiadł 
z samochodu, pochylił się tylko nieco 
ku przodowi, obrzucając olbrzyma 
zimnem spojrzeniem.

— Janeczko, to pan Fforton, współ­
pracownik pana Creightona — Panna 
G ray. Pan Krech — pan FJorton.

— Miło mi poznać pana, panie Ffor- 
ton. Pan nie zatrzym a się chwilkę, pa­
nie Rossiter?

— Nie, dziękuję Janeczko! Wiesz, 
że od kilku dni. jestem bardzo zajęty.

Zaakcentował te słowa, mierząc je 
w  Krecha. W ysoki dżentelman zrozu­
miał aluzję.

— Szczęśliwy człowiek z tego Ros- 
sitera! Chce mi wykazać, że ten, który 
wypożycza pieniądze, może zbić ma­
klera giełdowego na kwaśne jabłko! 
Sierpień — to moje wakacje, a już ni­
komu to nie może zrobić różnicy, czy 
je spędzam tu, czy w  stolicy.

— Co do mnie, nie mogę sobie po­
zwolić na wakacje. Postaram się od­
wiedzić cię później Janeczko. Jedzie-

my, Cecil... — Samochód skręcił w 
bok, a jim m y wszedł na ganek.

— C zy zechce pan usiąść, panie 
F iorton? — Janina uprzejmie wskaza­
ła gościowi wyplatane krzesło. Usiedli 
we troje w m iłym, chłodnym cieniu 
czerwonawego winogradu. — Pan 
Krech powiedział mi, że pan Creigh- 
ton nie mógł sam przyjechać. Cieszę 
się więc, że jednak udało mu się 
przysłać swego zastępcę.

— Bardzo żałował tego, panno 
Gray. N ie mógł jednak postąpić ina­
czej. Jest obecnie w drodze do Albany.

-— Kiedy pan przyjechał, Panie 
Fforton? Rannym  pociągiem? — spy­
tał Krech.

-— T ak  jest.
— Już pan się widział z Rossite- 

rem, praw da? Mam nadzieję, że zako­
munikował panu wszystkie fakty, od­
noszące się do tej smutnej spraw y?

— Powiedział mi bardzo wiele. 
Spodziewam się jednak, że panna G ray 
udzieli mi bardziej intym nych szczegó­
łów z życia brata.

— T y lk o  tego pragnę, proszę pana.
Obłok nikłego rumieńca ukazał się

na jej twarzy po raz pierwszy od 
chwili, gdy wieść o strasznej tragedji 
dotarła do niej w M aybury. Krech za­
uważył także ulotny błysk w jej błę­
kitnych oczach, blask siły i lekkiego 
podniecenia.

— Czuję się nieco lepiej dzisiaj, po­
nieważ wiem... ponieważ wiem, że 
D ick już spoczywa w spokoju. N ic go 
już nie może zranić, ni sprawić mu 
cierpienia. N ie wierzę także, by w ynik 
pańskich poszukiwań mógł być dla

mnie bolesny. Znałam Dicka i wiem, 
że w życiu jego nie było żadnej tajem­
nicy.

— Żadnych trosk?
— Żadnych! N igdy! Ostatni raz 

widziałam go w  zeszłą sobotę rano, w 
chwili gd y  żegnałam się z nim przed 
wyjazdem do M aybury. Był zupełnie 
norm alny. Może nieco weselszy niż 
zwykle, ponieważ jakiś przyjaciel z 
Maine napisał do niego i prosił, by spę­
dził u niego urlopow y tydzień. Mieli 
łowić ryby. Ostatnia rzecz, jaką po­
wiedział, była to wzmianka, że za naj­
bliższą bytnością w  N ow ym  Jorku, 
musi sobie sprawić nową wędkę. C zy 
człowiek, noszący się z zamiarem sa­
mobójstwa, mówi w ten sposób? A  
oni chcą wm ówić we mnie, że on się 
zastrzelił!

— Więc tego ranka otrzym ał z 
Maine jakiś list?

— Tak, na parę minut przed 
moim wyjazdem.

— C zy w sobotę popołudniu roz­
noszą tu pocztę?

— Nie, latem nie.
— Tak, że następną pocztę otrzy­

mujecie państwo dopiero w poniedzia­
łek rano?

— T ak  jest.
— Widzi pani, jeżeli ten dobry na­

strój nie był pozorny, to możnaby 
przypuścić, że nieszczęście, które po­
pchnęło go do desperackiego kroku, 
spadło nań w okresie między poran­
kiem sobotnim, a wieczorem niedziel­
nym. Musiał to więc być grom z ja­
snego nieba. Zastanowił mnie fakt, czy 
mógł to być list, widzę jednak, że ta­

kie przypuszczenie jest mało prawdo­
podobne. Ju tro  rano zwrócę się do u- 
rzędu telegraficznego i spróbuję się do­
wiedzieć czy brat pani nie otrzym ał ja­
kiejś depeszy w sobotę lub w  niedzielę.

— Niech pan mnie to pozostawi — 
zaofiarował się Krech skwapliwie — 
oni mnie tu lubią, dostarczam im 
mnóstwo zajęcia.

— Doskonale, zgodził się Jim y 
z uśmiechem. Przypom niał sonie, że 
Creighton uprzedzał go, iż Krech lu­
bił uchodzić za am atora-detektywa. — 
Może pan porozmawia także z urzęd­
nikami telefonicznym i?

— Dobrze. C zy wynagrodzenie-za­
cznę p o b ie c  . od jutra czy od dzisiaj?

— Co o tego musi się pan poro­
zumieć z Creightonem  — zaśmiał się 
Jim m y — i pamiętać, że będzie 011 żą­
dał od pana rezultatów pracy. Ma on 
osobliwe przeświadczenie, że jego pod­
władni są do tego powołani.

— Dobrze, ale czy sam może się 
niemi poszczycić?

— Z  wszelką pewnością. A  teraz 
panno G ray, może mi pani powie coś­
kolwiek o rem, co robił brat pani po 
jej wyjeździe, w sobotę i w niedzielę.

— Śledztwo ustaliło te fakty. W y­
szedł z banku o pierwszej godzinie i 
zapewne wrócił do domu. Następnie 
pojechał do N ow ego Jo rku  pociągiem, 
odchodzącym o wpół do piątej i w ró­
cił o północy.

— Do Now ego Jo rk u ?
— T ak, nie było w  tern nic nie­

zwykłego, panie Fforton.
(C. d. n.).
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E s k i
Od pewnego czasu nurtuje w  Da- 

nji pytanie, czy nadszedł wreszcie 
czas, w którym by należało zburzyć 
»chiński mur«, wybudowany od da­
wien dawna dokoła Grenlandji, czy 
też względy na dobro tubylczych Es­
kim osów, a zwłaszcza na ich zdrowie, 
nie wym agają dalszej izolacji G ren­
landji od w pływu cywilizowanego 
świata.

Duński lekarz, dr. Bay - Schmidt, 
który od szeregu lat czynny jest w 
Julianehaab, kolonji, położonej w  po­
łudniowej Grenlandji, jeden z naj­
znakomitszych znawców tego kraju 
i badacz fizycznych i duchowych w ła­
ściwości Eskimosów, wypowiedział 
przed niedawnym czasem szereg cie­
kaw ych uwag na ten temat.

Przedewszystkiem dr. Bay-Schm idt 
ostrzega przed otwarciem  Grenlandji 
bez uprzedniego rozwiązania szeregu 
problem ów natury zdrowotnej, m o­
ralnej i psychologicznej w  związku 
z Eskimosami. Otwarcie Grenlandji 
w inno być poprzedzone szeregiem u- 
rządzeń higjenicznych, w przeciwnym  
razie narazi się Eskimosów grenlandz­
kich na to samo niebezpieczeństwo, 
którem u ulegli mieszkańcy Labradoru 
właśnie z tego powodu, że ich zbyt 
gwałtownie w yrw ano ze stanu długo­
letniej izolacji. Po otwarciu Labrado­
ru rzuciły się na tamtejszą ludność 
choroby zakaźne w tak zastraszający 
sposób, że dziś pozostała tam przy ży­
ciu ledwie jedna trzecia część pierw ot­
nej liczby ludności, dziesiątkowana 
zresztą w dalszym ciągu przez te sa­
me choroby.

Z  licznych badań tego duńskiego 
lekarza, przeprowadzonych w ciągu 
długich lat, okazuje się, że pierwotna 
ludność Grenlandji »czyści« Eskimosi, 
t. j. ci, którzy w minimalną tylko we­
szli styczność z obcemi elementami, 
wykazuje zdumiewającą odporność 
wobec licznych chorób. T ak  np. po­
siadają oni z chwilą osiągnięcia dojrza­
łości wrodzoną odporność przeciw 
dyfterytow i. Syfilis jest wśród nich 
nie znany, inne choroby weneryczne 
występują tylko w nieznacznym za­
kresie i w  form ie nader łagodnej. Sy­
tuacja ulega radykalnej zmianie na 
niekorzyść Eskimosów z chwilą, kiedy 
poczynają się skupiać w większych o- 
siedlach a zwłaszcza wtedy, kiedy 
wchodzą w styczność z reprezentanta­
mi »narodów kulturalnych«. W  szcze­
gólności np. odbija się dotkliwie na 
ich zdrowiu regularne spożywanie 
ryb  w miejsce mięsa fok i m orsów, do 
którego przyw ykli od stuleci.

W  każdym  razie byłoby błędnem 
sądzić, że »najczystsi« nawet Eskimosi 
są w  zupełności wolni od chorób. G ra­
suje między nimi w szczególności epi­
demicznie tyfus, zakaźne zapalenie 
mózgu i rdzeni* pacierzowego, ko­
klusz i gruźlica. D r. Bay-Schm idt zale­
ca urządzenie jak najrychlej instytutu 
medycznego do badań nad bakterjo- 
logją Grenlandji, wykazującej swe spe­
cjalne a ciekawe właściwości. W ażnem 
byłoby zarazem otoczyć większą o- 
pieką • stosunki mieszkaniowe Eskim o­
sów, oraz wprowadzić jakiś porządek 
w  używaniu w ody do picia.

Dr. Bay-Schm idt usiłował często 
pouczać Eskimosów o zasadniczych 
kwestjach sanitarnych. I tak n. p. 
starał się wpoić w nich ogólne wiado­
mości o bakcylach i bakterjach.

Przy tej jednak sposobności o- 
siągnąl on skutek wręcz nieoczekiwa­
ny, w yw ołując wśród tubylców  praw ­
dziwą »panikę bakcylową«, przera­
dzającą się chwilami w „zabobon bak- 
cylow y«.

W ielkiego znaczenia są dalej liczne 
próby krwi, których dr. Bay-Schmidt 
dokonał w  różnych częściach G ren­
landji na Eskimosach różnego wieku. 
Próby te w ykazały tensam typ krwi, 
jaki spotyka się u Indian Am eryki 
Północnej. W ynika z tego, bliskie po­
krewieństwo rasy między Eskimosami 
a Indjanami. W  ten sposób upada hi­
poteza, że Eskimosi są pochodzenia

m o s i.
mongolskiego albo też tworzą całkiem 
osobną rasę.

Choć v/ chwili obecnej istnieją je­
szcze poważne zastrzeżenia przeciw 
otwarciu Grenlandji, to z drugiej stro­
ny jasnern jest, że z chwilą, kiedy w y­
dane zostaną przez rząd duński pewne 
zarządzenia na okres przejściowy, ol­
brzym ia ta podbiegunowa pustynia 
musi wreszcie w ydobyć się z tego sta­
nu izolacji, w  którym  tkwiła przez 
wieki. W tedy to, — jak sądzi dr. Bay- 
Schmidt — nastąpi zalew Grenlandji 
nietylko przez D uńczyków , ale przez

P O W S Z E C H N Y  Z A K Ł A D  U B E Z P IE ­
C Z E Ń  W Z A JE M N Y C H  N A  PO W SZ. 

W Y S T A W IE  K R A JO W E J.
Tegoroczna Powszechna W ystawa 

K rajow a ma zaprezentować światu ca­
ły dorobek dziesięcioletniej pracy pol­
skiej od chwili odzyskania niepodległo­
ści. Jako  najpoważniejsza instytucja 
w  dziale ubezpieczeń od ognia i typo­
w y przedstawiciel zakładów użytecz­
ności publicznej, Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń W zajem nych bierze rów ­
nież udział w P. W . K ., gdzie posiada 
swe własne stoisko w grupie ubezpier 
czeniowej. Pracę tego rodzaju instytu­
cji jak P. Z . U . W . można odtworzyć 
na W ystawie li tylko w form ie pew ­
nych danych statystycznych, w ykre­
sów, w ykazów , tablic i t. p. W  tym  
celu P. Z. U. W . przygotował szereg 
zestawień liczbowo-rysunkowych, k tó ­
re dają możność szerszym warstwom  
społeczeństwa przyjrzenia się rozw ojo­
wi i dorobkowi tej tak pożytecznej 
instytucji.

ST O SU N E K  P R A S Y  A N G IE L S K IE J 
DO  P. W . K .

Prasa angielska, zazwyczaj nie en­
tuzjazmująca się imprezami gospodar­
czemu innych państw, w  stosunku do 
W ystaw y polskiej, zajęła nieco odmien­
ne stanowisko i poświęca jej wiele sym ­
patycznych uwag. Prasa angielska peł­
na jest sprawozdań z Powszechnej W y­
stawy Krajow ej, przyczem  wszystkie 
pisma imprezę polską kw alifikują, ja­
ko dzieło, zakrojone na światową 
miarę.

„T h e  Chamber de Comm erce Jo u r­
nal" z dnia 14  bm. oraz „T h e  statist"

Najbogatszy dziś człowiek na świę­
cie, H enry Ford, oświadczył — jak 
donoszą z W aszyngtonu — w rozm o­
wie z prezydentem Hooverem  i sekre­
tarzem finansów, M ellcnem, że posta­
nowił filje europejskie swej fabryki aut 
uczynić ośrodkami agitacji przeciw­
alkoholowej na wielką skalę.

Pierwszy krok w tym  kierunku 
już jest dokonany. Ford rozporządził, 
aby we wszystkich jego filiach i zakła­
dach europejskich zajęci byli tylko 
tacy urzędnicy i robotnicy, którzy 
wyrzekną się zupełnie używania napo­
jów alkoholowych, czy to pod posta­
cią wódki, czy też wina lub piwa i 
poddadzą się przepisom, obowiązują­
cym pod tym  względem w Am eryce. 
Zobowiązania takie tyczą się nietylko 
podpisujących je, ale także ich ro­
dzin. W  razie zaś choćby jednorazo­
wego złamania tego zobowiązania, u- 
rzędnik czy też robotnik, który je 
podpisał, w ydalony będzie natych­
miast ze służby.

Dla ścisłego przestrzegania tych 
zobowiązań Ford zamierza utrzym y­
wać specjalną policję prohibicyjną, 
która czuwać ma skrupulatnie nad 
personelem zakładów i filji.

Zarządzenie jednak powyższe jest 
dopiero pierwszym krokiem  w kie­
runku »osuszania« Europy. Drugim  
ma być popieranie przez magnata

najrozmaitsze cywilizowane ludy. 
Piękno Grenlandji jest. niepospolite; 
warunki uprawiania żeglugi i sportow 
nadzwyczajne. Grenlandja stanie się 
z czasem pierwszym na świecie kra­
jem turystyki. Pod tym  względem 
będzie ona tern samem dla A m eryka­
nów, czem zachodnia N orw egja dla 
Europy. Fjordy Grenlandji piękniej­
sze są nawet od norweskich. Klim at 
w niektórych okolicach jest wprost 
idealny.

Grenlandja jest bezwątpienia kra­
jem przyszłości i to może wielkiej.

P. W. K.
z dnia 8 bm., pisma typow o ekono­
miczne, poświęciły W ystawie polskiej 
obszerne artykuły, w których dzieło 
polskie omawiają z punktu widzenia fa­
chowego. Opinja tych pism jest nad 
w yraz pochlebna.

D Z IE N N IK A R Z E  SA SC Y .

W ycieczka dziennikarzy saskich z 
Lipska i Drezna, bawiąca w  Poznaniu, 
zwiedziła wystawę rolniczą. P. M ini­
ster Bertoni podejmował gości kolacją. 
Prócz dziennikarzy niemieckich i to­
warzyszącego im attache konsulatu 
polskiego w Lipsku p. W ierskiego, o- 
becni byli naczelny dyrektor P. W . K. 
dr. W achowiak z małżonką i kurator 
okręgu szkolnego dr. Naraysł. Przy 
deserze p. Minister Bertoni, witając 
gości, wyraził nadzieję, że wywiozą 
oni z Poznania mile wrażenie. N a 
przemówienie to odpowiedzieli imie­
niem wycieczki p. Kohl, który podkre­
ślił duże wrażenie, jakie uczyniła na 
uczestnikach wycieczki W ystawa, i dr. 
Stettenheim. W  m iłym nastroju i 
wśród ożywionej pogawędki zebranie 
przeciągnęło się do godz. 23-ej.

W Y C IE C Z K A  P R Z E M Y SŁ O W C Ó W  
N IE M IE C K IC H .

Do Poznania przybyła wycieczka 
najwybitniejszych przem ysłowców nie­
mieckich ze Śląska Niemieckiego, K o ­
lonji i Prus Wschodnich, w liczbie 17  
osób. W ycieczka zabawi w Poznaniu 
da 2 1 bm. włącznie, a 22 bm. wyjeżdża 
na dalszą podróż turystyczną po wszy­
stkich większych środowiskach w 
Polsce.

autowego gotówką związków i stowa­
rzyszeń przeciwalkoholowych w Euro­
pie, aby m ogły spotęgować swą propa­
gandę. Dalszym krokiem  mają być za­
pomogi pieniężne dla wszystkich wo- 
góle instytucji dobroczynnych w An- 
giji, Francji i Niemczech, które udzie­
lać będą zapomóg lub utrzym ywać 
tylko osoby i rodziny zobowiązujące 
się do nieużywania napojów alkoho­
low ych pod jakąkolwiek postacią.

Ostatnim wreszcie etapem w tej 
walce Forda z wódką, winem i piwem 
ma być udzielanie znacznych sum 
pieniężnych potrzebującym ich insty­
tucjom państwowym  w tych pań­
stwach, których sfery urzędowe za­
pewnią go, że wprowadzą 1.1 siebie, 
drogą prawodawczą jeżeli już nie zu­
pełną prohibicję, to przynajmniej 
znaczne ograniczenia w  sprzedaży i 
w yrobie napojów alkoholowych.

Ford jest święcie przekonany, że 
przyczyną obecnego bogactwa Stanów 
Zjednoczonych jest prawo zakazujące 
tam w yrobu i sprzedaży napojów al­
koholowych, a że rozporządza sam 
olbrzym iem i wprost funduszami, pra­
gnie więc prawem takiem uszczęśliwić 
też Europę.

C zy mu się to lepiej powiedzie, 
niż głośna jego swego czasu wyprawa 
pacyfistyczna do E uropy?

Walka z malarją.
Angielski Instytut do waiki z ma­

larją ogłosił sprawozdanie roczne ze 
swej działalności. W edług tego spra­
wozdania, instytut powołał przed ro­
kiem przeciwm alaryczną komisję do­
radczą pod przewodnictwem sir Mal­
colma W  atsona.

Przed kilku miesiącami sir M al­
colm Watson i mjr. Lockwood Ste- 
vens, sekretarz instytutu odbyli dłu­
gą podróż po Indjach i na Cejlon. 
Podczas podróży tej poczyniono wiele 
zdjęć kinem atograficznych w miejsco­
wościach. w których nie osiedlił się 
jeszcze nikt z białej rasy. Poza tem 
przeprowadzono szereg badań labora­
toryjnych.

W  końcu sprawozdanie zapowia­
da ogłoszenie niebawem broszury, ma­
jącej zawierać przepisy tyczących się 
najskuteczniejszej ochrony organizmu 
ludzkiego przed zarazkiem malarji.

Instytut będzie prowadził kursy 
przeciwm alaryczne dla lekarzy, plan­
tatorów i innych osób, pracujących 
lub zamierzających pracować w kra­
jach malarycznych.

Sport i literatura.
Obecny lord Tennyson, wnuk słyn­

nego poety angielskiego, Tennysona, 
słynie w Anglji jako jeden z najlep­
szych crickecistów (Cricket jest — jak. 
wiadomo — narodową grą angielską 
w piłkę).

Otóż, w  tych dniach crickecista, 
Lionel Tennyson, otrzym ał od jednego 
ze swych wielbicieli, będącego w ido­
cznie lepszym znawcą cricketa, niż 
literatury angielskiej, list następujący:

»'Wielce Szanowny Panie T enn y­
son! Ponieważ widgiałem pana grają­
cego w  cricketa i musiałem podziwiać 
mistrzostwo pana w tej grze, kupiłem 
więc sobie zbiór poezji pańskich. Zna­
lazłem w  nim istotnie wiersze bardzo 
piękne, ale — niech mi Pan wybaczy,, 
że to powiem — zdaniem mojem, Pan 
jest lepszym crickecistą, niż poetą«.

Biedny Tennyson!

Ubezpieczenie pracowni­
ków umysłowych.

Z akład  Pen syjn y dla fu n kcjo n arju szy  wc 
L w ow ie k o m u niku je : D ochodzą do Zakład u  
częste skargi ubezpieczonych, k tó rz y  utracili 
posadę i w nieśli roszczenie o zasiłek na w i pa- 
dek braku pracy, na przew lekanie w ym iaru  
tego świadczenia.

Z w raca  się przeto  uwagę interesow anych, 
że Z ak ład ow i w olno przyznać i w ypłacić 
świadczenie dopiero w tedy, jeśli w szystkie obo­
w iązujące ustawow e przepisy są spełnione. —  
D la uniknięcia zw łok i w  przyznan iu  św iad­
czeń należy w ięc zastosować się do nastęou- 
jących przep isów : Po utracie posady należy 
zarejestrow ać się w  odnośnym  U rzędzie P o ­
średnictw a P racy  i poddać się przepisanej k o n ­
troli pozostających bez pracy. N astępnie na­
leży roszczenie o świadczenie zgłosić w  n a j­
bliższej Kasie C h o rych  i do łączyć: 1) kartę 
ubezpieczeniową Z. U . P. U ., 2) legitym ację 
U rzędu  Pośrednictw a Pracy, 3) zaświadczenie 
p racod aw cy o zw olnieniu z pracy, 4) za­
świadczenie o stanie rod zinnym  i o czasie 
zam ieszkania w  danej m iejscowości (F.ozp. 
M inisterstw a P racy  i O pieki Społecznej z dnia 
22/12  19 27  D z. U . R . P. N r. 1 18 ) . W szystkich  
zresztą w yjaśnień udzielą m iejscowe K asy 
C h orych .

Z darza się też często, że dopiero po odej­
ściu z posady okazuje się, że pracow nik  nie 
byl w ogóle do ubezpieczenia w  Zakładzie zgło­
szony, a przyznanie świadczenia m oże nastą­
pić ty lk o  w ów czas, k iedy pracow nik  by! u- 
bezpieczony i należne składki zostały  do 6 
m iesięcy od u traty  posady zapłacone. — 
W praw dzie Z ak ład ow i przysłużą m ożność 
w yegzekw ow ania  zgłoszenia i składek, a p ra­
codaw ca jest ‘ w  m yśl art. 1 1 2  ust. 3 dekretu 
Prezydenta R . P. z dnia 2 4 / 11 19 27  Dz. U . 
R . P. N r. 106  poz. 9 1 1  odpow iedzialny ma- 
terjalnie za szkod y w yrządzone p racow n ik o ­
wi, względnie jego rodzinie przez zaniedbanie 
przypisan ych  zgłoszeń, a więc do pokrycia  
w artości świadczeń, k tó rych  Zak ład  na pod­
staw ie ustaw y odm ów ić musi —  jednak natu­
ralna w  takich w ypadkach  zw łoka w  w y ­
egzekw ow aniu  roszczeń pozbaw ia pracow nika 
świadczeń właśnie w  najcięższym  okresie. — 
D latego v/ interesie pracow ników  um ysłow ych  
i ich rodzin jest zapoznanie się z przepisam i 
dekretu z 2 4 / n  19 27  i rozporządzenia 7.  22/12  
1027  i zainteresow anie się swojem  ubezpiecze­
niem i w ysokością zgłoszonych do ubezpiecze­
nia poborów .

Zwiedzajcie Powszechną Wystawę Krajową
w Poznaniu!

Bnl.

Kronika

Ford fanatykiem prohibicji.
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Przebudowa Zaniku królewskiego w Warszawie. SPRAW Y GOSPODARCZE.
W  tych dniach obradował w W ar­

szawie w  Zam ku królewskim  Kom itet
robót w  gmachach reprezentacyjnych 
.Rzeczypospolitej, złożony z w ybit­
nych architektów, konserwatorów, 
historyków sztuki i m alarzy, przy u- 
dziale zainteresowanych sfer rządo­
wych. Obradom przewodniczył Min. 
R obót Publicznych, inż. Moraczew.eki 
oraz podsekretarz stanu, inż. Górski.

G łów nym  tematem obrad było roz­
ważenie i zaopinjowanie projektu ar­
chitektonicznego przystosowania Zam ­
ku królewskiego w W arszawie do po­
trzeb stałej rezydencji G łow y Pań­
stwa. Projekt ten, opracowany pod 
kierownictwem  dr. A . Szyszko-Bohu- 
sza, rektora krakowskiej Akadem ji 
Sztuk Pięknych i kierownika przebu­
dowy W awelu, rozwiązujący pom y­
ślnie to trudne zadanie, Kom itet za- 
cpinjował przychylnie.

Kom itet zaaprobował też jeneralny 
program  przebudowy, dzielący cale 
zamierzenie na 5 serji robót, z któ­
rych każda wym agać będzie od 1 do 
2 sezonów budowlanych.

N ow e rozplanowanie wym agać bę­
dzie pobudowania nowych skrzydeł, 
składających się z części sal recepcyj-

ILE PIWA W YPIJAJĄ ROCZNIE 
MIESZKAŃCY PRAGI?

W edług oficjalnych danych staty­
stycznych konsumeja piwa w  Pradze 
wynosi około 100.000,000.000 litrów. 
Ilość ta odpowiada objętości ba­
senu o długości jednego kilometra, głę­
bokości jednego metra i szerokości 100 
metrów. Prażanie piją najchętniej piwo 
pilzneńskie, nie gardzą jednak i pi­
wem, wyrabianem w browarach pra­
skich, z pośród których największą 
produkcją może się poszczycić browar 
smichowski. Z  piw, im portowanych z 
zagranicy, największem wzięciem cie­
szy się w  Pradze piwo bawarskie, któ­
rego zużycie jednak w  porównaniu z 
konsumeją piwa krajowego jest zni­
komo małe.

SFILMOWANY W ULKAN.
Ostatni wybuch W ezuwjusza dał 

sposobność pewnemu włoskiemu przed 
siębiorstwu kinematograficznemu do 
zastosowania przy tern groźnem zja­
wisku przyrody t. zw. film u m ówią­
cego, to jest aparatu, który nietylko 
rejestruje przebieg w zrokow y zjawi­
ska, ale także wszelkie towarzyszące 
mu odgłosy i szmery.

W edług pism włoskich, zdjęcia te 
udały się doskonale, tak, że obok 
wstrząsającego widoku wybuchu, pu­
bliczność przypatrująca się film owi, 
zatytułowanem u „G ro m y W ezuwju­
sza" usłyszy po raz pierwszy tow arzy­
szące w ybuchowi grzm oty i trzaski w 
całej sile i potędze.

W  ten sposób film m ówiący znalazł 
nowe zastosowanie naukowe i pedago­
giczne.

DOBRA ODPOWIEDŹ.
Prof. M. C . Mago, w ybitny uczony 

angielski, opowiada w świeżo w yda­
nych wspomnieniach swoich, że gdy 
mianowany był nauczycielem algebry 
w  H arrow , chciał najpierw dowiedzieć 
się, przed rozpoczęciem w ykładów, 
co jego uczniowie wiedzą o algebrze.

Rezultat tego egzaminu był tak 
sm utny, że Mago zawołał zrozpaczony:

— Mój Boże, co mam począć z 
klasą, która nie ma najmniejszego po­
jęcia o tym  przedmiocie.

W  tej chwili rozległ się z ławek 
glos snokojny:

— N auczyć ją, jeśli łaska, tego 
przedmiotu!

Usłyszawszy te spokojne, rozważne 
słowa, Mago spytał ucznia, który je 
w ym ów ił, jak się nazywa.

— W inston Churchill, panie — 
brzmiała również spokojnie odpowiedź.

Chłopcem  tym  był późniejszy, tak 
w ybitny żołnierz, polityk i mąż stanu, 
pierwszy lord admiral-cji, a ostatnio 
kanclerz skarbu w gabinecie Baldwina.

nych w  t. zw. II. podwórzu na miejsce 
istniejących ruder rosyjskich, jak rów ­
nież wybudowania skrzydła pałacowe­
go od strony W isły, odpowiadającego 
skrzydłu bibljoteki. Sale recepcyjne 
dostępne będą z drugiego dziedzińca, 
pierwszy zaś dziedziniec przeznaczo­
ny będzie wyłącznie na podjazd dla 
Prezydenta, Jego rodziny i otoczenia.

Zaprojektowano również dogodne 
pomieszczenia dyrekcji zbiorów  pań­
stwowych w  skrzydle pałacu »Pod 
Blachą« w bezpośredniej łączności z 
salą bibljoteki Stanisława Augusta i 
renesansowemi salami, znajdującemi 
się pod pokojam i królewskiem i. Pozo­
stałą część pałacu »Pod BIachą« prze­
znacza się na mieszkania szefów gabi­
netu wojskowego, kancelarii cywilnej, 
adjutantów i t. p.

Projekt obejmuje również uporząd­
kowanie ogrodu, przebudowę tarasów 
cd strony W isły i włączenie terenu 
obecnych koszar, jako ogrodu, do 
kompleksu Zam ku królewskiego oraz 
wybudowanie koszar kompanji zam­
kowej, garażów i mieszkań służbo­
w ych na przyległych terenach nad 
Wisłą.

Właściciel znanej angielskiej stajni 
wyścigowej, p. Jack Joel, sprzedaje do 
Japonji swego 7-letniego konia „Prio- 
ry Park” .

Koń Joela był zdobywcą licznych 
biegów na torach angielskich. „Priory 
Park” pochodzi ze stajni hodowlanej 
H owarda Butchera z Chichester. O- 
statnio wygrał Handicap w Lincoln- 
shire o puhar Stewarda, puhar kró­
lewski w Ascott i szereg innych bie­
gów o wielkie nagrody pieniężne.

ja k  mówią, nabywca japoński za­
płaci! za „P riory  Park” przeszło 5.000 
i urn. sterl. (około 220.000 zł.)

M O LO C H  N O W E G O  JO R K U .
Podług nowojorskiej statystyki 

policyjnej, w ubiegłym roku zginęło 
w N ow ym  Jo rku  bez wieści 7.000 
dziewcząt w wieku od 16 do iS lat- 
W większości przypadków  były to 
dziewczęta, które nie otrzym ały od 
rodziców zezwolenia na małżeństwo 
i z tego powodu uciekały potajemnie 
z domu rodzicielskiego wraz z narze­
czonymi.

Policja przypuszcza, że znaczna 
ich część padła ofiara handlarzy ży ­
wym  towarem.

K SIĄ Ż Ę  M A S Z Y N IS T A  K O L E ­
JO W Y M .

Pociągi, którcm i jeżdżą królestwo 
hiszpańscy, prowadzi maszynista nie­
zw ykły, Jest nim inżynier mechanik 
arystokratycznego rodu, grand Hi- 
szpanji, książę Saragossy.

I pociąg specjalny, który wiózł 
wybitnych europejskich mężów stanu, 
a między innymi Brianda, na sesję 
R ady Ligi N arodów  do M adrytu, 
prowadził ten arystokratyczny ma­
szynista od Irunu, hiszpańskiej stacji 
pogranicznej i doprowadził szczęśli­
wie, bez żadnego opóźnienia, do sto­
licy Hiszpanji.

Briand nie omieszkał podziękować 
mu za to uprzejmemi słowami i u- 
ściskiem ręki ku zdumieniu innych 
dyplom atów, nie wiedzących, że ów 
zasmolony, poczerniały od dymu ma­
szynista jest grandem Hiszpanji.

PORCELANA, KTÓRA... SIĘ 
NIE TŁUCZE.

W  zakładach fabrycznych w  Los 
Angelos (Kalifornja) p. f. »V itrefrax 
Corporation« produkuje się obecnie 
z minerału zwanego »kyanit« nowy 
rodzaj glinki, z której wyrobiona por­
celana posiada tę właściwość, iż się 
nie tłucze. Duże ilości tego materjału 
eksportują obecnie składy »V itrefrax« 
do Niemiec.

Z KIM NAJW IĘCEJ H AN D LU ­
JEM Y?

W  marcu b. r. według G. U . S. 
przywieźliśm y za przeszło 233 miljo- 
ny, a wywieźliśm y za 16 1 i pól miljo- 
na zł.

Oczywiście najwięcej handlujemy 
z państwami Europy, mianowicie — 
wywieźliśm y za i jo  i pół milj. zł., 
przywieźliśm y za 17 7  i pół milj. zł. 
N a drugiem miejscu postawić należy 
Am erykę Północną (przywóz — 32 
milj. zł., w yw óz — 3 milj. zł.). N a j­
mniejsze zaś obroty handlowe mamy 
z A m eryką Środkową.

Z państw europejskich najbardziej 
rozwinięte stosunki handlowe posia­
damy z Niem cam i: przyw óz — 72
milj. zł., w yw óz — 56 i pól milj. zł. — 
Dalej idzie Austrja i Czechosłowacja. 
N a ostatnim planie stoją: Danja i
Rosja. (Arol.)

POLSKI PRZEMYSŁ I HANDEL 
W MEKSYKU.

Ostatnio powstała największa w  
Meksyku fabryka torebek damskich 
pod firm ą »Reichenbach, Nadel y  Cia, 
S. en C.« La Continental »Aw. U ru- 
guay 94 Despacio 49 M exyco D. F.«. 
W  fabryce tej przeważa kapitał i siły 
fachowe polskie. M iędzy innymi zna­
cznymi udziałowcami są Polacy, pp. 
Nadel, Krajewski i Rozwadowski. 
Dwaj pierwsi prowadzą fabrykę. Fa­
bryka zajmuje obecnie na początek 

*6kolo 50 robotników i personelu i 
produkcja jej w  obecnym stanie kalku­
luje się na 150  do 200 tysięcy rocznie. 
Fabryka uzyskała od rządu m eksy­
kańskiego podniesienia cła na torebki 
i rokuje jak najlepsze nadzieje. Poza- 
tem powstało tow arzystw o handlowe 
dla handlu Polski z M eksykiem pod 
firm ą: Agencia Comercial Polaca.
Mexico D. F. Luis M oya 16. Ma ono 
być zawiązkiem dla wielkiego towa­
rzystwa, którego celem wyłącznem 
będzie handel pomiędzy obu krajami. 
Konsulat Generalny Polski w  M eksyku 
popiera pilnie każdą akcję handlowo- 
przemysłową na tamtejszym gruncie,

G i e ł d y .
G IE ŁD A  LW O W SKA .

O statnie wiadomości giełdowe zam ieszcza­
my na stronie 2-giej.

*
L w ó w ,  dnia 24 czerw ca 1929.

D olarów ka 66.50, 6y .— , 65.75. Inwest. 
10 8 .— , 108.50, 109 .— . C h o d o rów  198 .— .
• i kos 94.—.

G IE ŁD A  ZBOŻOW A.
L w ó w , dnia 24 czerw ca 1929.

N a  G iełdzie ty lk o  egzekutyw ne kupno łu ­
binu żółtego, za k tó ry  płacono zł. 42.62 
p arytet B rod y.

Poza Giełdą o b ro ty  w  jęczm ieniu prze­
m iałow ym  i hreczce po cenach poniżej od 
ostatnich notow ań.

Tendencja naadl zn iżkow a, usposobienie 
spokojne.

Pszenica kr. dw. loco stacja załadowania 
od 44.—  do 45 .— . Ż yto  m ałop. od 24.—  do 
24.50. Jęczm ień  m ałop. przem . od 20.—  do 
2 1 .— . Owies m ałop. od 22 .—  do 22.50. K u- 
kurudza od 30.—  do 3 1 .— . H reczka od 28.— 
do 29.— . O tręby żytn ie od 13 .2 5  do 13 .75 . 
O tręb y pszenne od 14.25 do 14 .75. Kasza hre- 
czana od 57.75 do 59.75. Kasza jęczm ienna 
od 42 .—  do 4 3.— . Pęcak od 40.—  do 4 1 .— . 
M akuch y lniane od 4 3 .—  do 44.— .

Pszenica kr. dw. loco wagon L w ó w  od 
46.50 do 47.50. Ż yto  m ałon. od 26.50 do 27 .— . 
jęczm ień  m ałop. od 22.25 do 23.25 . Owies m a­
łop. od 24.50 do 25 .— . M ąka pszenna 65%  
od 7 3 .—  do 74.— . M ąka żytn ia  od 44.—  do 
45 .— . O tręby pszenne od 14 .75 do 15 .25 . 
O tręb y żytn ie od 13 .75  do 14 .25.

Inne kursy niezm ienione.

G IE Ł D A  W A RSZAW SKA. 

W arszawa, 23 czerwca 1929 

Dolary St. Zjedn. 8'88'EO 8-90-50 8-86-5U
Franki franc. 34-88’50 34'97 34 80
Belgja 123-82-00 124-13-00 12351 -00
Holandja 358-18 3 5 9 0 8  357-28
Kopenhaga 23750-00 238-10-00 236-9C-00
Londyn 43-23-75 43'34'iO  43T3-C0
Nowy Jork 8 9 0  8"92 8"88
Paryż 34'88'50 34-97-00 34-80-00
P ra sa  26-42-25 26-48-50 26-36-00
Szw ajcarja 171-65-00 172-08-00 171-2200
Sztokholm 239C7 239-67 238 47
Wiedeń 125-30-50 12561  TO 125-fOTO
Włochy 46-66-00 46-78-06 46 ^ 4  02
5 °/, pożyczka kod wersyjna 58*00 
pożyczka kolejowa koc w ersyjn a 5b '00

dążąc do rozwoju wzajem nych sto­
sunków Polski z M eksykiem.

Przemyśl naftowy w kwietniu 
1929 r. W  miesiącu kwietniu w yd o­
byto brutto 5.659 cystern ropy nafto­
wej t. j. o 49 cystern mniej aniżeli w  
marcu r. b. Produkcja oddana osią­
gnęła 5T53 cystern t. j. o 48 cystern 
więcej aniżeli w  marcu. Stan zapasów 
ropy z dniem 30 kwietnia 1929 r. 
wynosił ogółem 4.039 cystern. Z pro­
dukcji kopalń drohobyckiego okręgu 
ekspedjowano kolejami do rafinerjt 
2.906 cystern (o 359 cystern więcej 
aniżeli w  miesiącu poprzednim,, ruro­
ciągami zaś — 1.870 cystern (o 14  
cystern więcej aniżeli w  miesiącu po­
przednim). Ogółem więc ekspedjowa­
no ropy w drohobyckim  okręgu w  
kwietniu 1929 r. — 4-776 cystern tj. 
o 373 cystern więcej aniżeli w  m ar­
cu r. b.

Statystyka ruchu otw orów  świdro­
w ych w  kwietniu r. b. była następu­
jąca: otw orów  sam oczynnych —  10 ,
tłokow ych — 297, pom powanych —  
900, łyżkow anych — 90, w ierconych 
— 47, wierconych i produkujących —  
34, wyłącznie gazowych — 10 1 ,  in­
strum entowych — 2 1 , rekonstru­
owanych — 3, m ontowanych — 10 . 
Razem  otw orów  czynnych 1-5 13 -  
O tw orów  świdrowych nieczynnych —  
976, czyli ogółem otw orów  świdro­
w ych — 2.489.

Nowe koncesje w Rosji. Najwyższa 
rada gospodarcza udzieliła tow arzy­
stwu niemieckiemu p. f. „A lteban ag" 
koncesję na budowę wielkiej cemento­
wni w  Iszurowie pod M oskwą. Nowa 
fabryka ma produkować rocznie 900 
tysięcy beczek cementu. Koszta budo­
w y  fabryki obliczone są na 6 m iljonów  
rubli.

Am erykańska firm a budowlana 
„Longacre" otrzym ała koncesję na bu­
dowę budynków szkolnych, pralni i 
wielkich domów m ieszkalnych w  o — 
sadzie Danhauerorka pod M oskwą.

pożyczka kolejowa — •— 102'50 — '—
pożyczka dolarowa 83 50
dolarówka 63-00 63'50 63’50
8°/o listy zastawne Banku G osp . K ra j. 94"00
8 °/0 listy zastawne Banku Roinego 94*00
8%  oblig. komun. Banku G osp . K raj. 94*00

G IE Ł D A  WARSZAWSKA.
W arszaw a, 23 czerwca 1929

Bank Dysk. 126-00 Modrzejów 2 3 5 0
Bank Handl. 116-00 Ostrowiec B, 8 1 0 0
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski

78 50 Starachowice 25-CO
163-50 Syndyk, roi. 1 0 0 3

Dąbrowa 94-00 Zieleniewski 114-00
Siła  i Światło 125-00 Zawiercie 10-50
Warsz. cuk. 30-00 Borkowski 12-00
Węgiel 70-00 Bank Małop. 27-09
Cegielski 36-00 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 28-50 Rudzki 4 0 0 0
Bank Zachód. 72-00 Spirytus 27*25
Firlej 47-00 W ysoka 22-20

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 24 czerwca 1929

Berlin 169-42 Czerńiowce 55-59
Budapeszt 123-85-00 A ustr. kol. p. 34 50
Bukareszt 4-20-03 Goleszów 275-GO
K openhaga 189-15 Cement 119-75
Londyn 34-44-CO Browary 114-CO
Medjolan 37-16-75 Alpiny 40-40
N. Jork 710-15 Berg u. Hut. 865-00
Paryż 27-76-50 Poldi Hutten 152 40
Praga 2103-75 P rager Eisen 4 S 5 0 0
W arszawa 79-88-00 Rima 116-60
Zurych 136-67-00 Skoda 367-50
Reuta majowa 0  895 Siersza 13 60
Renta lutowa C0'09 Silesia 0 0 0 9
Dunaj S . Adria 85"45 Zieleniewski 79-75
Bankverein 22-10 Apollo 113-50
Bodenkredit 100-40 Fanto 4-60
KreditanstaM 53-CO Karpaty

Galicja
8 55

Hipoteczny 81-75 53-00
K om pas 15-40 N afta 28*00
Landerbank 27-75 Schodnica 10-90
Unionbank — •— Rakszaw a — •—
Kolej półn. 11-35-00 Bank Małop. 0-27

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 24 czerwca 1929

Paryż 20"32-00 Berlin 123 9 5 0 0
Londyn 25-19*00 Wiedeń 73 04 CO
Nowy Jo rk  5T 9-6000  P raga 15*39 CO
Włochy 2718-50 W arszaw a 58"25"5f(

Redaktor naczelny i odpowiedzialny!

Dr. MARCELI SZAROTA.

Z e ś w i a t a .
D R O G I K O N  W Y ŚC IG O W Y .
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 302/28. R g . A . II. 694. W pis do re­
jestru  handlow ego firm y  spółkow ej. Siedziba 
f irm y : Stanisław ów . Brzm ienie firm y : N ach - 
m an K lin ger i Syn. P rzedm iot przedsiębior­
stw a: H andel tow aram i żelaznym i. Form a 
sp ó łk i: Ja w n a  spółka handlow a. Sp óln icy oso­
biście odpow iedzialn i: N achm an K lin ger i E - 
ljas K lin ger k u p cy  w  Stanisław ow ie. Podpis 
f irm y : D o  zastępstwa i podpisyw ania firm y
spółki u p raw n ion y jest jedynie spóln ik  Eljas 
K lin ger przyczem  podpis firm y  następuje w  
ten sposób, że pod w ypisanem  lub w y d ru k o - 
w anem  brzm ieniem  firm y  um ieści spólnik 
E ljas K lin ger sw ój w łasnoręczn y podpis. D zień 
w p isu : 24 sierpnia 1928. 5 1 1 1

Sąd o k ręgo w y ja k o  han dlow y, O ddział II.
Stanisław ów , 13  sierpnia 1928.

Firm . 167/28 . R g . A . I. 235. Z m ian y i do­
datki do wpisanej już firm y  Spółkow ej. Sie­
dziba firm y : Stanisław ów . Brzm ienie firm y : 
Bracia K reind ler i H ubner. Spóln ik  C haim  
K reind ler ze Sp ółk i w ystąp ił. Do zastępstwa 
pow ołani są dw aj spólnicy K reind ler M arkus 
i K reind ler A brah am  k ażd y z nich sam odziel­
nie. D ata w pisu : 9 maja 1928. 5 1 10

Sąd o k ręgo w y jako han dlow y, O ddział II.
Stanisław ów , 23 kw ietn ia 1928.

Firm . 523/27. R g . A . II. 658. W pis do re­
jestru  spółek jaw nych . Siedziba firm y : Stani­
sław ów . Brzm ienie f irm y : Z ak ład y  p rzem y­
słu m etalurgicznego K aro l A bzug i M . W ein- 
stock. Przedm iot przedsiębiorstw a: O dlew arnia 
żelaza i innych m etali. Spólnikam i są: K aro l 
A bzug i M eszulim  W einstock przem ysłow cy 
w Stanisław ow ie, ul. D ekerta  10. Sp ółka ro z ­
poczęła działalność z dniem  1 grudnia 1927 . 
S ró łk a  może być zastępyw ana przez obu spól- 
n :kó w  t y lk o . k o llek tyw n ie  a podpis firm y  na­
stąpi w  ten sposób, że pod w yciśniętą pie­
częcią lub w ypisaną ręcznie nazw ą firm y  u- 
m ięszczą swe podpisy obaj spóln icy a to  K a ­
ro! A bzug nełne im ię i nazw isko a M eszulim  
W einstock pierwszą literę im ienia i pełne na­
zw isko. D ata w p isu : 1 1  stycznia 1928.

Sąd o k ręgo w y jak o  han dlow y. O ddział II.
Stanisław ów , 12  grudnia 1927. 5109

Firm . 65/28. R g . C . I. 227. Z m iany i do­
datki do w pisanych firm  z ograniczoną odpo­
w iedzialnością. Siedziba f irm y : Stanisław ów . 
Brzm ienie firm y : P ierw sza M ałopolska F a b ry ­
ka łańcuchów  i w y ro b ó w  ku tych  Sp ółka z 
ograniczoną odpow iedzialnością. D o tych cza­
sow i spóln icy A brah am  M unio Fisch i A b ra ­
ham  Schindler odstąpili całe sw oje w kład k i 
z id a d o w e  czyli w szystkie sw oje u działy w  po­
w yższej spółce a to p ierw szy swoich 1 1  proc. 
zaś drugi swoich 10  proc. Izraelow i Freib ru- 
now i na własność ustępstw em  z d aty S tan i­
sław ów  dnia 22 m aja 1926  L rep . 9618 p rzy ję- 
tem  przez W alne Zgrom adzenie Sp óln ików  w 
dniach 27 kw ietn ia  1926  i 23 m aja 1926. D a­
ta w pisu : 15  lutego 1928. 5108
1 Sąd okręgo w y jak o  han dlow y, O ddział II.

Stanisław ów , 2 lutego 1928,

Firm . 89/29. C . III. 1 3 1 .  W  spraw ie f ir ­
m ow ej T o w arzystw o  naftow e „T e rra  M raźni- 
ca " Spółka z ogr. odpow . w  B orysław iu  p rz y j­
m uje się do w iadom ości zm ianę ustępu 4 i 5 
A rt. X II . k o n trak tu  spółki z daty D roh ob ycz 
2 1  czerw ca 1928. Lrep. 207 1 dokonaną na 
W alnem  Zgrom adzeniu  spóln ików  19 m arca 
1929, przebieg którego  stw ierdzono aktem  no- 
ta rja ln ym  z daty  D roh ob ycz  19 m arca 1929 
L rep . 4 16 4 . 5 10 7

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, 6 kw ietn ia 1929.

F irm . 40/29. B. I. 138 . W skutek  u chw ały 
Sądu okręgow ego jak o  handlow ego we L w o ­
w ie z dnia 29 styczn ia 1929 firm . 172/29. B.
I. 189. D o rejestru  firm  akcyjn ych  należy w p i­
sać. Siedziba firm y : B orysław . B rzm ienie f i r ­
m y : „G a z o lin a " Spółka akcyjn a. Przedm iot 
przed siębiorstw a: poszukiw anie i eksploatacja 
gazu ziem nego, oleju skalnego, w osku zie­
m nego i w szelkich  innych  państw u niezastrze- 
żonych  m inerałów  i substancji b itum icznych 
w  stanie stałym , p łyn n ym  i lo tn ym , oraz zu­
żytk o w an ie  w szelkich w y tw o ró w  z tych  m i­
nerałów  i substancji, b) tw orzenie zakładów  
przem ysłow ych  i górn iczych  służących do o- 
siągnięcia pow yższego celu, c) prow adzenie na 
w łasny lub cudzy rach unek sk ładów  i sprze­
daży w y tw o ró w  z pow yższych  m inerałów  i 
substancji oraz ich p rzetw orów , d) dzierża­
w ienie podobnych  przedsiębiorstw , e) naby­
w anie grun tów  dla celów  tego przedsiębior­
stwa, upraw n ień górn iczych , nabyw anie praw  
poszukiw ania i w yd ob yw an ia  w szelkich pań­
stw u niezastrzeżonych i swobodnego roz p o ­
rządzania w łaścicielom  gruntu  pozostaw ionych  
m inerałów  i substancji b itum icznych, f) zak ła­
danie rurociągów  i tłoczn i oraz innych  urzą­
dzeń tran sp ortow ych . K ap itał ak cy jn y  Spółki 
w ynosi złotych  2,220.000 roz łożon ych  na 

T  11.OOO ak cy j w artości nom inalnej 20 z łotych  
każda, przyczem  72.764 sztuk akcyj opiew a 
na nazw isko  w łaściciela a 38.236 sztuk  ak cy j 
na okaziciela. N azw iska członków  zarząd u : 
R ad a Z aw iad ow cza : Seligan D em bow ski inż,, 
M ichał Sroczyńsk i przem ysłow iec, G abrje l So- 
ko lriicki inż., Ja n  W assung d y re k to r  dóbr, 
K o n rad  W yleżyń sk i inż., M arjan  W ieleżyński 
w szyscy w e L w o w ie , Jó z e f Padow ski, W ład y­

sław  M atzke, Jó z e f O ktaw iec, W it Sulim iń- 
ski, Jó z e f K ow alczew sk i i dr. B ron isław  W oj­
ciechow ski. K o m itet w y k o n a w cz y : M arjan
W ieleżyński inż. G abrje l Soko ln ick i we L w o ­
wie, inż. Jó z e f K ow alczew sk i i dr. Bronisław  
W ojciech ow ski. P ro k u ren ci: R om an  M archw -i 
cki, dr. B ronisław  W ojciech ow ski, Jó z e f K o ­
w alczew ski, inż. B runon Szym ański, W ilhelm  
Propst, inż. Z ygm u n t Piechow ski, M arjan N o ­
w akow sk i, Szczęsny T arn o w sk i, W ładysław  
So łow ij, Ignacy W ieleżyński i Bolesław  K i- 
tyński. Stosunki praw ne spó łk i: Spółka opiera 
się na statucie zatw ierdzonym  postanow ieniem  
M in istrów  przem ysłu  i handlu oraz skarbu z 
26 października 19 19 . L. 2299/19. Zarządem  
spółki jest R ad a  Z aw iad ow cza składająca się 
z 12  członków . W szystkie ogłoszenia publicz­
ne ogłoszone będą w  „M o n itorze  P o lsk im " i 
„G azecie  L w o w sk ie j". Podpis firm y  następuje 
w  ten sposób, że pod w ypisanem  lub w yciś- 
niętem  brzm ieniem  firm y um ieszczą swe pod­
pisy dw aj członkow ie kom tietu  w yk on aw cze­
go lub jeden członek kom itetu  i jeden proku- 
rzysta . D ata wpisu 14/3 1929. 5 I04

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
Sam bor, 12  m arca 1929.

Firm . 75/29. Sp. II. 194. Z m ian y i do­
datki odnoszące się do w pisanych do rejestru 
spółdzielni firm  spółdzielni. P rzy  firm ie : H an ­
del m aszynam i i w y tw oram i fab ryczn ym i 
„K o sm o s", Spółdzielnia z ogr. odpow iedzial­
nością w  D roh obyczu  wpisano w  rejestrze han­
d low ym  dnia 8 kw ietn ia 1929. N a w alnem  
zgrom adzeniu członków  odbytem  dnia 31 
stycznia 1929 zm ieniono par. 1 1  statutu w  ten 
sposób iż par. ten brzm ieć będzie: „W szelkie 
ogłoszenia spółdzielni będą um ieszczone w 

czasopiśm ie „.Przegląd Sp ółd zie lczy" w ych od zą­
cym  we L w ow ie. 5098

Sąn o k r —owy,_ O ddział V .
Sam bor, 6 kw ietn ia 1929.

F irm . 45/29. C . III. 1 1 3 .  Z m ian y i dodat­
ki odnoszące się do w pisanych do rejestru  han­
dlow ego spółek z ogr. odpow . Siedziba F ir ­
m y : D roh obycz. Brzm ienie F irm y  „U rsz u la "  
spółka naftow a z ogr. odpowiedzialnością- po 
niem iecku „U rsz u la "  N aftagesellschaft m. b. 
H . N a w alnem  zgrom adzeniu w spóln ików  
przebieg którego  stw ierdzon y został aktem  no- 
ta rja lnym  z daty D roh ob ycz  19/9 1928. Lrep. 
3 14 6  natarjusza Ju ljan a  K urow skiego , u ch w a­
lono zm ianę par. 9 k o n trak tu  spółki w  ten 
sposób, że odtąd może być ustanow iony ty lk o  
jeden zaw iadow ca, tudzież p rzy ję to  do w ia­
dom ości wstąpienie zaw iadow cy dra Szym ona 
H ersch dorfera  ad w okata w  D roh obyczu . D a­
ta wpisu 16  m aja 1929. 5095

Sąd o k ręgo w yjak  o handlow y, O ddział V .
Sam bor, 15  m aja 1929.

Firm . 91/29. B. I. 138 . D o  rejestru firm  
akcyjn ych  należy wpisać. Siedziba firm y : B o ­
rysław . Brzm ienie firm y : „G a z o lin a " Spółka 
A k cy jn a . Przerachow an ie bilansu : N a  podsta­
wie u ch w ały W alnego Zgrom adzenia akcjo- 
narjuszy z dnia 7 styczn ia 1929. Lrep. 17.692 
ogłoszonej w  „M o n itorze  P o lsk im " z dnia 4 
lutego 1929 N r . 23 i zaśw iadczenia M in ister­
stw a Przem ysłu  i H andlu  z dnia 27 lutego 
1929 N r . A dm . Pr. 825/578, pozostaw iony m a­
ją tk o w y  bilans b rutto  na dzień i lipca 1928 
bez p rzerachow ania w  m yśl rozporządzenia 
P rezydenta R zeczypospo lite j z dnia 22 m arca 
1928 N r. 38 D z. U . R . P. p rzy jm u je  się do 
w iadom ości z tern, że nie w p ływ a on na żad­
ne zm iany w  w yk azan ym  w  rejestrze han dlo­
w ym , a obecnie w ynoszącym  2,220.000 zł. w  
kapitale akcyjn ej Spółki. D ata wpisu 30 m ar­
ca 1929. 5°9ń

Sąd okręgow y, O ddział II.
Sam bor, 28 m arca 1929.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 139 78 /19  R ./29. E d yk t. Sąd grodzki 

w  R ad om yślu  W ielk im  odnow ił zaginione 
w skutek  w y p ad k ó w  w ojen n ych  całe w y k azy  
hipoteczne księgi gruntow ej dla gm iny k ata­
stralnej R u d a oznaczone liczbam i 13 5 , 140, 
146, 150 , 15 3 , 156 , 15 7 , 158 , 159 , 160, 162,
16 3 , 165, 167, 169, 172 , 174 , 176 , 177 , 178 ,
179 , 180, 18 1 ,  185, 186, 187 , 188, 189, 196,
198, 199, 200, 202 do 2 13 , 2 15 , 2 16 , 2 19  do 
242, 244 do 260. T e  odnow ione w y k a z y  h ip o ­
teczne w chodzą w  życie dnia 20 czerw ca 1929. 
O d tego dnia nabycie, przeniesienie lub znie­
sienie now ych  praw  własności, praw  zastawu 
i innych  now vch  praw  h ipotecznych  może
nastąpić jedyn ie przez wpis do tych że odno­
w ionych  w y k azó w  hinotecznych . Celem  usta­
lenia p ow yż w yliczon ych  W ykazów h ip o ­
tecznych w d raża się postępow anie w  m yśl 
§ 2 1  ustaw y z dnia 25 lipca 18 7 1  L. 96 Dz. 
u. p. i w z yw a  się: a) osoby, k tó re  na pod­
staw ie praw a nabytego przed dniem  20 czerw ­
ca 1929 żądają zm iany w pisów  praw a w łasno­
ści lub posiadania, bez w zględu na to, czy 
zm iana m a nastąpić przez odpisanie, dopi­
sanie lub przypisanie, przez sprostow anie o- 
znaczenia nieruchom ości lub też w  in n y spo­
sób; b) osoby, k tóre  już przed aniem  20 
czerw ca 1929 n ab yły  na nieruchom ościach p o ­
w y ż  w ym ienionem i w ykazam i hipotecznem i 
objętych , lub też na ich częściach praw a za­
staw u, nadzastawu, służebności, albo inne p ra­
w a nadające się do w pisu  hipotecznego, o ile 
te praw a pow in n y być wpisane jak o  należące 
do daw nego Stanu ciężarów  a dotąd nie zo ­
stały wpisane —  ażeby do dnia 3 1  paździer­
n ika 1929  r. w łącznie w  Sądzie grod zkim  w

R ad om yślu  W ielkim , w  k tó ry m  odnow ione 
w y k a z y  hipoteczne m ożna przejrzeć zgłosiły 
swe roszczenia, inaczej bowiem  roszczeń tych 
nie m ożnaby ju z  dochodzić przeciw  osobom  
trzecim , k tóre  nab yły  praw a hipoteczne w  do­
brej w ierze na zasadzie w pisów  niezaczepio- 
nych. Zgłoszenia konieczne są także w tedy, 
gd y zgłosić się m ające praw a są w idoczne z 
rozstrzygnięcia sądowego albo gd y o nie to ­
czy się postępow anie sądowe. Przyw rócen ie  
do poprzedniego stanu z pow odu zaniedbania 
term inu edyktalnego  lub przedłużenia tego 
term inu dla poszczególnych stron jest niedo­
puszczalne. 5065-3

Sąd A p elacy jn y .
K rak ó w , dnia 20 czerw ca 1929.

D r. I. K r z y ż a n o w s k i .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 20/29/36. Zastanow ienie postępow ania 

ugodowego. Pp ftępow anie ugodowe do m ająt­
ku M ichała Jasińskiego s. A leksandra w  B o- 
ryn i zastanow iono (nieprzyjęcie ugody).

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, 1 czerw ca 1929. 5 097

Sa. 31/29/3. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodowego do m ajątku  A le k ­
sandra Fabera kupca w  Zakopanem  ul. K o ­
ścieliska. K om isarz ugodow y K raw czyń sk i 
Franciszek, naczelnik Sądu grodzkiego w  N o ­
w ym  T argu . Zarządca ugod ow y dr. A u lich  
Stanisław , adw okat w  Zakopanem . A udjencja 
do zaw arcia ugod y w  Sądzie grodzkim  w  N o ­
w ym  T arg u  biuro N r. 2 dnia 9 lipca 1929 
o godz. 1 1 .  C zasokres do zgłoszenia w ierzyte l­
ności do 9 lipca 1929.

Sąd grodzki.
N o w y  T arg , 7 czerw ca 1929. ■ 5 1 1 6

Sa. 43/29. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodowego do m ajątku D aw ida 
Ernsta kupca w  Sam borze. K om isarz ugodoy/y 
P. Ignacy C h y lak  s. S. o. w  Sam borze. Z a ­
rządca ugodow y Salom on Schm id kupiec w 
Sam borze. A udjencja do zaw arcia ugody w 
w ym ienionym  Sądzie biuro N r. 92 dnia 22 
lipca 1929 o godz. 9-tej przedpołudn. C zaso­
kres do zgłoszenia w ierzytelności do dnia 

15  lipca 1929. 5 10  5
Sąd okręgow y, O ddział V .

Sam bor 10 czerw ca 1929.

Sa. 14/29/23. Postępow anie do m ajątku 
Salim a vcl Schulim a K ohana w  Sam borze za­
stanow iono (cofnięcie wniosku).

Sad okręgow y, O ddział V .
Sam bor, 24 kw ietn ia 1929. 5103

Sa. 13/29/40. Zastanow ienie postępow ania 
ugodow ego. Postępow anie ugodowe dłużnika 
N atan a Lów enthala. kupca w D roh obyczu  za­
stanow iono (cofnięcie wniosku). 5 10 1

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, iS maja 1020.

Sa. 19/29/22. Zastanow ienie postępow ania 
ugodow ego. Postępow anie ugodowe dłużnicz- 
k i H elen y W ojn arow skie j zastanow iono (nie­
p rzyjęcie w niosku). 5094

Sąd okręgow y, O ddział V .
Sam bor, 13  m aja 1929.

Sa. 28/29. E d y k t. O tw arto  postępow anie 
ugodowe co do m ajątku  d łużników  R ó ż y  i 
M ajera G old enbergów  ku pców  w K osow ie. 
K om isarz u god ow y p. sędzia S. o. Kónigsberg. 
Zarządca ugod ow y p. M ajer G ottlieb  w  K o - | 
sowie. A u d jencja do zaw arcia  ugod y dłużni­
ka z w ierzycielam i jego dnia 27 czerw ca 1929
0 godzinie 10  przedpołudniem  w  Sądzie grod z­
k im  w  C zo rtk o w ie . W  tym  Sądzie należy 
zgłosić roszczenia w ierzycie li także gd yb y co 
do nich spór zaw isł do dnia 15  czerw ca 1929.

Sąd o kręgo w y, W yd ział IV .
C zo rtk ó w , 24 m aja 1929. 5091

Sa. 33/29/2 O tw arto  postępow anie ugo­
dowe co do m ajątku  d łużników  A braham a i 
R eg in y  G o ttfr ied ó w  kupców  w  K o p y czy ń - 
cach. K om isarz ugod ow y p. N aczeln ik  Sądu 
grod zkiego  G rabow iecki. Z arządca ugod ow y 
p. dr. M annheim  adw. w  K o pyczyń cach . A u ­
djencja do zaw arcia ugod y dłużnika z w ie rz y ­
cielam i jego dnia 23 lipca 1929 o godzinie 10  
przedpołudniem  w  Sądzie grod zkim  w  K o ­
pyczyńcach . W  tym  Sądzie należy zgłosić ro ­
szczenia w ierzycieli, także gd yby co do nich 
spór zaw isł do dnia 10  lipca 1929. 5092

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 24 m aja 1929.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 412/28/4. M ichał R u d iak , u rod zon y 27 

październ ika 18 77  w  N ow osió łce, pow iat Z b a­
raż, p ow ołan y w  czasie ogólnej m obilizacji do 
w o jska austrjackiego, zaginął w  niew oli w ło ­
skiej. N a  prośbę brata jego D m y tra  w draża 
się postępow anie celem  uznania za zm arłego
1 w z yw a  się, ażeby do 6 m iesięcy zaw iadom io­
no Sąd lub k u rato ra  adw okata D ra H o ro w i­
tza w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 5 0 17

Sąd okręgow y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 4 kw ietn ia 1929.

T . 5/29/4. M iko ła j B aj, u rod zon y 29 
listopada 18 8 1 w  Zadnieszów ce, pow iat Ska- 
łat, p o w o ła n y  w  czasie ogólnej m obilłizacji 
do 15 p- p.) zachorow ał pod K rak o w em  z 
końcem  rok u  19 14  i m iał um rzeć. N a  p ro ­
śbę żo n y jego M arceli w d raża się postępow a­
nie celem  uznania za zm arłego i w z yw a  się, 
ażeby do 1 roku  zaw iadom iono Sąd lub k u ra­

tora adw okata D ra R ap p ap orta  w  Tarnopolu : 
o zagin ionym . 5018

Sąd okręgow y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 12  m arca 1929.

T . 61/29/3. Stefan D em czuk, u rodzon y 23 
lipca 1893 w  P etrykow ie, pow iat T arn o p o l, 
p ow ołany w  czasie ogólnej m obilizacji 19 14  
roku  do 35 p. o b ro n y k ra jow ej, zaginą! na 
w ojn ie. N a w niosek brata jego W asyla w d ra­
ża się postępow anie celem uznania za zm ar­
łego i w z yw a  się, ażeby do 6 m iesięcy uw ia­
dom iono Sąd lub ku rato ra  adw okata D ra H o ­
row itza w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 502C 

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 24 kw ietn ia  1929.

T . 88/29/3. Tadeusz K u czkow sk i, u ro d zo ­
ny 28 m arca 1894 w  T arn o po lu , p ow ołan y w  
czasie ogólnej m obilizacji do w o jska austrjac­
kiego, z w o jn y  do dom u nie w ró cił i od roku  
19 19  brak o nim w iadom ości. N a  prośbę sio­
stry  jego M arji w draża się postępow anie ce­
lem uznania za zm arłego i w zyw a się, ażeby 
do 1 roku zaw iadom iono Sąd lub ku ratora 
adw okata D ra Abencla w  T arn o po lu  o zagi­
nionym . 5021

Sąd okręgow y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 18 m aja 1929.

T . IV . 100/28. Ignacy Szurlej, u rodzony 
1856  w  L u tczy , pow . S trzyżó w , syn Stani­
sława i M arji, w yem igrow ał przed 40 laty  do 
A m ery k i i od 38 lat niema żadnej w iad om o­
ści o jego życiu. —  W drażając postępow anie 
celem uznania go za zm arłego, w zyw a się, aby 
zaw iadom iono Sąd lub k u ratora  adw. D ra 
T y ra lik a  w  R.zeszowie, którego  ustanawia się 
kuratorem  zaginionego, o zagin ionym  do 1 
roku. ę c ,: i

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 15  lutego 1929.

T . IV . 53/28/4. E d yk t. A n to n i W oźniak, 
syn M arcina i Franciszki z N abożnych , u ro ­
dzony w  L ip in kach  dnia 12  grudnia 18 6 1 r., 
w yjech arł przed 37 la ty  do A m eryk i i od 32 
lat nie daje o sobie znaku życia. Celem  uzna­
nia go za zm arłego, w zyw a się o podanie w ia­
dom ości o zagin ionym  tutejszem u Sądowi a to  
w  przeciągu 1 roku  licząc od dnia ogłoszenia 
ed yktu  w  „G azecie  L w o w sk ie j"  i poczem  
na ponow ny w niosek w ydane zostanie osta­
teczne orzeczenie. 4839

Sąd okręgow y, O ddział IV .
Jasło , dnia 29 m aja 1928.

U N IE W A Ż N IA M  św iadectw o m agisterskie 
„O góln e wiadom ości o S łow ian ach " w ydane 
przez K om isję egzam inów  m agisterskich 
W ydziału  hum anistycznego U . J .  K . na na­
zw isko Jan a  Bod naruka. 5 1 17 -3

U N IE W A Ż N IA M  zgubione św iadectw o szkoły 
przem ysłow ej im. C zackiego, w ystaw ione 
na im ię Rosenfelda A leksandra, ur. 3 czer­
w ca 1893 r. w  G ryb o w ie . Znalazca zechce 
oddać pod adresem : M . M angel, ul. B e rn ­
steina iS . 4829-3

Dyrekcja Prywatnego Seminarjum 
Nauczycielskiego im. Stanisława 

Wyspiańskiego we Lwowie
przyjmuje wpisy i zgłoszenia do egzaminów 
wstępnych codziennie od godz. 10— 1 i i 7 — 19 
przy ul. D ługosza 1. 9. — N auka w przy­
szłym roku szkolnym 1929/30 odbywać się 
będzie w nowym lokalu, przy ul. Fredry 1. 1. 
(dawne kasyno oficerskie). — O terminie 
egzaminów wstępnych informuje Sekretarjat 

Zakładu przy ul. D ługosza 1. 9.

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa
LM. 60.278/29

wTili
We Lwowie, dnia 22 czerwca 1929 r.

OGŁOSZENIE.
M agistrat król. stoł. m iasta Lwowa rozpi­
suje publiczną licytację ofertową na dzier­
żawę łaźni parowej w budynku miejskim 
przy pl. D ąbrow skiego L. 3. (Łaźnia !m. 

Ducheńskiego).
Bliższe warunki do przeglądnięcia w 

godzinach urzędowych w III W ydziale M a­
gistratu  drzwi N i. 118.

Termin wnoszenia ofert w zapieczęto­
wanych kopertach z dołączeniem kwitu 1 0 % 
wadjum oferowanego czynszu upływa w dniu 
2 lipca 1929 do godziny 12-tej w południe.

Magistratowi przysługuje prawo wyboru 
względnie nieuwzględnienia żadnej oferty.

M agistrat król. stoł. m iasta Lwowa.

Dr. O T T O  N A D O LSK 1 w. r. 
Kom isarz Rządu 

p. o. Prezydenta miasta

ZGUBIONE DOKUM ENTA.
E M IL JA N  R O M A N  K O R N A C K I , urodzony 

1900 K ra k ó w  uniew ażnia zgubioną ksią­
żeczkę w o jskow ą P K U . L w ó w . 5 °3 9 _3

C en a  o g ło sz e n i Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 15 g r .)  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłańem  
i nekrologji 40 gr.} w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych 60 g r .j po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , ;  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowu Ą5 gr. C ała stron a: ogłoszeniowa 400 z ł., tekstow a 600 zł,, pierw sza (pod nagłówkiem) 800 zł.

O głoszenia tab e lary czn e : cy fro w e  50%, zamiejscowe 30%  droższe.

•Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


